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Wszystkim, którzy w bardzo ciężkiej chwili stra ty  najukochańszej 
Zony i klatki

M . B r o n i s ł a w y  K ł o s s
okazali nam tyle szczerego współczucie i serca, a w szczególności- Duciio 
wicńalwu: Ks. Kan. T. Jan k o « baiemu, Ks. Dyr. J . Sobczyńskicmu, Ks. pref. 
Al. Jungowi, Ks. ŁopacińękiPiuu i Ks. Kiwaozowi, Lekarzom za troskliwą 
op.eke w czasie choroly: Dr. A. Osińskiemu, Dr. Grabowskiej - Alromlió- 
ekiej, Konsyljantom : Dr. SI. S tarzyńskiem u i Dr. K. Zahorskiemu, Dyrek­
cji i uezenicom gimn. im. Em. P later, bufcowi i IM drużynie harcerstw a 
v, Sosnowcu, współwłaścicielom i pracownikom Sosnowieckich Zakładów 
Grafieznycą, przyjaciołom oraz wszystkim, którzy odprowadzili drogrie 
nam zwłeki na miejsce wiecznego spoczynku, składamy z głębi zbolałego 
serca Bóg Zajdać

Mąż i dzieci

Wszystkim, którzy okazali nam wspiłczucie z powodu zgODU Matki
naszej

Z HRABIÓW  SZEMBEKÓW

Lucyny Poleskiej
a w szczególności Wielebnemu Duehowie 
mówi Opalskiemu, Stanisławowi Ćieewie 
r.owi Krzyżanowskiemu, Lekarzom, ktorz 
ukochaną M atką naszą: Dr. Dr. K. Pastor 
Perłowskiemu; sąsiadom naszym Andrze 
Zawadzkim, Stanisławów stw u  Holendersk 
tetom, budowy kościoła w lu zach  i szkół 
Ochotniczej straży ogDiowej z komcnd.an 
czele, orkiestrze kolejowej, harcerzem, cli 
szkolnej z nauczycielstwem, katolickiemu 
ni? (racji m ajątku oraz służbie i miej scow 
Zapłać składają pozostałe w nieutulonym

ń stw u: Ks. Ks. Proboszczom, Aila- 
rzowi, Feliksowi Litev.ce, M aria- 
y tak troskliwie opiekow ali się śp. 
bińskiemu, D. Jurkowowiczowi, K- 
joslwu Tymienieckim, Janostwu 
im, Jozefowstwu Gawlitom, komi- 
w Rokitnie Szlacheckim i Łazach 

tem Szczepanem Grabowskim na 
órowi kościelnemu, młodzieży 
stowarzyszeniu młodzieży, admi- 

emu społeczeństwu serdeczna Bóg 
żalu

DZTECI.

Napad na francuski samolot komunikacyjny
Sytuacja na frontach hiszpańskich

W A LEN CJA , 912. Agencja tein

fraficzna rządu hiszpańskiego donosi; 
fa froncie A sturii panuje zupełny 

spokój. Na stronę wojsk rządowych 
przeszli: kapitan, porucznik i 4 z< 1- 
nieizy z m iasta Leon, którzy ośw iad­
czyli, że opuścili miasto pod wraże­
niem okrucieństw, dokonywanych tata 
codziennie. Na froncie pod Grado, w 
zdobytym okopie wojska rządowe zna 
lazły list żołnierza armii powstańczej 
do przyjaciela. W  liście tym  mówi się, 
że „lepiej popełnić samobójstwo, niz 
przybyć na ten front prawdziwej 
rzezi, gdzie ginie co najm niej 200 lu­
dzi dziennie, iozstrzeliwanych przez 
faszystów".

Ja k  donoszą z Bilbeo, 9 samolotów 
rządowych zrzuciło ok. 90 bomb na 
Miejscowość Villa RoaJ, niszcząc for- 
ty likacje  obronne wojsk narodowy.-h. 
Jeden z samolotów został strącony7 
przez powstańców.

Pomysłowy oszust
z Gołonoga

Na ul. Wolności w Chorzowie aresz 
towano 25-letniego mieszkańca Golono 
ga Czesława Zygmunta. W czasie r e ­
wizji osobistej znaleziono przy Zyg­
muncie trzy książeczki oszczędnościo­
we PKO. Dwie książeczki opiewały 
na nazwisko Jana Jurczyka, Lzecia 
zaś na Władysława Więcka.

Policja zarządziła następnie rewizje, 
mieszkaniową u aresztowanego, która 
dala rewelacyjne wprost wyniki. Zna 
ieziono bowdem ldlka pieczątek z na­
pisami: Urząd pocztowy w Dąbrowie 
Górniczej, w Bielsku, Katowicach i t p , 
oraz pieczątki kauczukowe, okrągła* 
M agistrat miasta Katowic i podłużną. 
Zarząd miejski w Sosnowcu. W szyst­
kie te pieczątki były podrobione. Poza 
tym policja znalazła fałszywe bilety ko 
lejowa i dalszą książeczkę oszczędno­
ściowa m  :>ló zł., wystawioną na na­
zwisko Zygmunta.

W  czasie przesłuchania, osż'>vc 
przyznał się do przestępstwa. W ysta­
wiał on fałszywe dowody osobiste t.a 
różne nazwiska, oraz książeczki oszc *ę 
dnościowe PKO, na podstawie któ­
rych podejmoAYał większe sumy w p o ­
szczególnych urzędach pocztowych. 
Wysokości s tra t nie zdołano jeszcze 
ustalić. Oszusta osadzono w więzienia 
chorzowskim.

Agencja Havasu donosi o napadzie, 
którego ofiarą padł francuski samolot 
komunikacyjny, zaatakowany przez 
platowiee powstańców w pobliżu miej 
seowości Pasta runa w prowincji Gua­
dalajara. Jadący samolotem tym ko­

respondenci agenci Ilavasa. i „Paris 
Soir4, zostali ranni, jak również delegat 
Międzynarodowego Czerwonego Krzy 
za. Rannych przewieziono do M adry­
tu, gdzie znajdują się pod opieką le­
karską, zapewnioną im przez ambasa­
dę francuską i poselstwo szwajcarskie.

Ś. f  P
W Ł A 9Y S L H W  TYSZU©

SIERŻANT 1-go PUŁKU UŁANÓW IEGIONÓW . KAW ALER KRZYŻA 
NIEPODLEGŁOŚCI, ÓDZNAK I BRYG ADY LEK. POL., WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH I INNYCH -  ZASŁU ŻONY OBYWATEL I  PRZEMY­

SŁOWIEC M. BĘDZINA 
zmarł po krótkich, lecz ciężkich cierpieni acli dnia 8-go grudnia 1936 roku,

przeżywszy la t 49.
Wyprowadzenie zwłok z demu żało by przy uh Narutowicza 8 do ko­

ścioła parafialnego w Będzinie odbędzie się dnia 10 grudnia (czwartek o 
godz. 3 po poł.).

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w tymże kościele w piątek 
dnia 11 grudnia o godz. 8 rano, a następnie cksportacja do Kic-le.

Na smutne te obrzędy zapraszamy towarzyszy broni i przyjaciół 
ZW IĄZEK LEGIONISTÓW I KOŁO 1 1*. P  LEG. PÓL. W BEDZIM E.

Katastrofa samolotu pasażerskiego
14 pasażerów poniosło śmierć

LONDYN, 9.12. PAT. W  miejsc > 
wości Purley w pobliżu Croydon roz­
bił się wielki samolot pasażerski, n a ­
leżący do „Royal Dutch Air Line'', 
k tó iy  leciał do Amsterdamu. 14 p a sa ­
żerów i trzech członków załogi zg i­
nęło na miejscu.

Podają urzędoiyo, że w czasie dzi 
siejszej katastrofy  samolotu holender

skiego, który po w ystartow aniu z lot­
niska w Croydon padł ofiarą pożaru, 
straciło życie 14 osób, trzy zaś odnie­
sie rany. W śród zabitych znajduje się. 
12 pasażerów i trzech członków zało 
gi. Al. in. w katastrofie zginął b. p re­
mier szwedzki Lindmann Prawdop >- 
dobnie przyczyną katastrofy  była 
mgła, unosząca się nad lotniskiem.

Zakochany król zrzeka się tronu
LONDYN, J. 12. Długotrwały, n ie ­

mal 5-godzinny pobyt premiera Bal- 
dwina w Belvederze wywołał w nie­
których kolach przekonanie, ze pre­
mier będzie mógł złożyć dzis w parla­
mencie nową deklarację. Foznicjsze in 
formacje jednak, pochodzące z otocze­
nia premiera, zdają się wskazywać, że 
żadna ostateczna decyzja me zapadła 
jeszcze.

W kołach zazwyczaj dobrze poinfoi 
moAvanych twierdzą, że zamiar abdy­
kacji króla Edw arda V III  jest nieod­
wołalny. Decyzja króla wywarła w ro ­
dzinie królewskiej głębokie wrażenie- 
Jeszcze wczoraj niektórzy członkowie

domu królewskiego skłonni byli trak to 
wać dalszy rozwój sytuacji z pewny m 
optymizmem, który jednak rozwiany 
został nieodwołalną decyzją króla.

Wczoraj odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie komitetu wykonawczego 
partii pracy. Mjr. Attlce podał do win 
domości członkÓAY komitetu Zasadniczą 
treść oświadczenia, które premier Bald 
win prawdopodobnie a v  dniu dzisiej­
szym złoży w Izbie Gunn.

K om itet wykonawczy porvziąć miał 
olbrzymią większością głosów decyzję*, 
że na Avypadek rzeczyrvistego kon­
flik tu  konstytucyjnego między k r i  
lem i rządem, autory tet parlametpu 
musi być bezAvzględr,ie utrzym any.

Szef szt-bu rumuńsk ego
przybił do Polski

KRAKÓW , 9. 12. PAT. Dziś a go­
dzinie 11 ej przed południem pociąg 
giem lwowskim przybył do Krakowa 
szef sztabu generalnego Rumunii gem 
Samsonovici w towarzystwie generała 
Atanasiu i kilku wyższych oficerów.

Na dworcu powitał gości rum uń­
skich szef sztabu głównego geu. tóta- 
chiewicz w Iow. gen. Regulskiego^ i 
kilku oficerów polskiego sztabu głów­
nego oraz przedstawicieli dowództwa 
O. K. — W  południe gen. Samsonovici 
udał się na Wawel, gdzie u trumny 
Marszałka Piłsudskiego złożył łiołd. Po 
zwiedzeniu grobów królewskich szef 
sztabu rumuńskiego udał się na Sowi­
nięć.

Posiedzenie Rady Ministrów
W ARSZAWA, 9. 12. PAT. v\ dniu 

9 bm. w godzinach rannych odbyło się 
pod przewodnictwem p. premiera gen. 
Sławoj - Składkowskiego posiedzenia 
Rady Ministrów. Tematem obrad były 
prace iegislacyjne rządu, związane * 
sesją Izb Ustawodawczych.

Krwawa b6Jka
w Sędzinie

W czoraj w godzinach popołudnio­
wych powstała krwawa bójka obok hal 
targowych w Będzinie, w czasie któ­
rej został pokłuty nożami Edmund K a­
mieniarz, pochodzący prawdopodobnie 
z Katowic.

Kamieniarz ma przebitą nerkę ch 
raz płuco. rfpraAVCy pokłucia zbiegli.

Dochodzenie prorvadzi policja.

Nagły zgon
wicewojewody wileńskiego
W ARSZAW A, 9.12. PAT. Bawią 

cy służbowo w W arszawie wicewoje­
woda wileński Kazimierz Gingtowt- 
Dziewałtowski podczas konferencji av 
głównym biurze Funduszu Pracy w 
W aiszawie w dniu 9 bm. uległ atako­
wi serca i pomimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej zmarł. Według > 
p ir ii lekarza, ś. p. wojewoda Dziewal- 
toAA7ski był od dłuższego czasu chory 
no. serce (angina pectoria)-

I r^giczna katastrofa
4 fi zabitych, 1 0 0  rannych
LIZBONA, 9. 12. W miejscowości 

Leirta zawalił się strop w sali szkol­
nej w oliwili, gdy odbywało się tnm 
zgromadzenie pcAvnoj organizacji k a ­
tolickiej. W katastrofie poniosło śmierć 
40 osób. Z górą 100 osób odniosło rany
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Na szpaltach pism
„ZACZYN4

Ukazał się w Warszawie pierwszy 
numer tygodnika „Zaczyn". Pojawie­
nie się tego pisma wywołało żywy 
odruch w prasie, uważającej „Za­
czyn" za organ pułkownika Koca i 
tworzonej przez niego organizacji.

Jeśli chodzi o stosunek „Zaczynu" 
do zagadnienia nowej organizacji to 
należy zwrócić uwagę na artykuł p. t. 
„Wszyscy jesteśmy współodpowie 
ozialni" w którym czytamy, że:

„Musi pow stać w Polsce organizacja, 
k tó ra  by wycno.\ yw ala ideowych działa­
czy państw ow ych, stanow iła ośrodek my- 
ś ii państw ow ej i przeciw staw iała sic za- 
j ówiio spycham  u zadań p au 3 twowych 
przez potrzeby g ru p  społecznych jak  i zu­
żyw ania środków państw ow ych dla spraw  
grupow ych11.

Zdaniem tego pisma dość już zrzu 
oania na barki Wodza całego ciężaru 
wielkich i małych spraw, które może 
my sami udźwignąć, by ułatwić Wo- 
drowi decyzje w sprawach najważ­
niejszych. Wódz rządzi, kieruje i roz 
kazuje nie tylko armii ale całemu- spo 
łeezeństwu. Dalej czytamy, żê  nowa 
oiganizaeja stała się koniecznością, a:

„Odpowiedzialność za stw orzenie takiej 
o rganizacji spada na  tych w szystkich, któ 
rzy Państw o  Polskie s taw ia ją  ponad wszy 
stko d la  k tórych  żaden „przym iotnik1 prócz 
państwowego m e może zaciążyć nad loia- 
nii Polski*1.

W innym artykule p. t. „Adam 
Koc z czarnym podniebieniem" czyta 
my:

„Nie n a ’eżymy do tych, k tó rzy  zagląda 
j ą  pułkow nikow i Kocowi w gardło. Uwa 
żam y, że jego w ystąp ien ie  będzie począt­
k iem  nowego „sezonu11 politycznego. Zda­
jem y sobie spraw ę, że pułkow nik Koc, ofi 
cci dyplom ow any, akcję swoją planowo 
przygotu je .

Z dajem y sobie też spraw ę. oceniając 
Tzcczywistość naszą, z niebezpieczeństwa, 
k tróe  grozi akcji pułkownika. Koca, czło­
w ieka z piękną przeszłością i niezłom nym  
charak terem . — Tym czasem  niebezpie­
czeństwem  je s t nasza adm in i­
strac ja , k tó ra  m a nałóg zastępow ania 
społeczeństwa. Jesteśm y  zwolennikam i pe 
wnych okresów zam kniętych, skończonych 
w życiu politycznym  k ra ju . Okres Bloku 
B ezparty jnego  uw ażam y n ie ty lko za zam 
knięty , lecz za za trzaśn ięty  na zawsze: nie 
przypuszczam y, aby Koc chciał ten okres 
w jakiejko lw iek  form ie wskrzeszać.

Żyjem y w czasach ,w których należy
u.vy państw ow e rozstrzygać, nie zaś po 

austriack u  odkładać je  do ju tra  Oezlermi 
nowego. Dia tego przyw iązujem y wagę 
nie tylko do pow stania silnej i k a rn e j or­
ganizacji, k tóra, ebjektyw uie rzecz u jm u 
iąc, Koc m a wszelkie dane isto tn ie stwo­
rzyć. Zależy nam  na  silnym , zw artym , jed 
noiHym rcądzie realizu jącym  p lan  p ańs­
twowy, obejm ujący zrazu w yodrębnione 
zagadnienia d la  Rzeczypospolitej n a jp il­
n iejsze11.

Powszechnie zwraca się uwagę na 
nowy w dziennikarstwie polskim spo 
sób podpisywania artykułów nie naz 
wiskami, czy też pierwszymi litera­
mi, lecz cyframi Prasa wyraża prze 
konanie, że pod tymi cyframi kryje 
się zespół, reprezentujący jedno śro­
dowisko. W kołach politycznych mó­
wią, że kierownictwo polityczne „Za 
czynu * spoczywa w rękach kpt. Lilien 
fdda - Krzewskiego, chociaż redakto 
rein odpowiedzialnym i wydawcą jest 
p. Leon Borkowski.

 «()o------
Polskie uezenice
do an gielsk iego  króla

Do jednego z w arszaw skich oddziałów 
pocztowych przybyły  trzy  młode panienki 
aby oddać lis t polecony do Londynu. Po­
niew aż ze względów w alutow ych lis ty  wy 
syłane zagranicę m uszą być dostarczone 
poczcie w o tw artych  kopertach, urzędnik 
zażądał o tw arcia  lis tu  i w y jaśn ien ia  je ­
go zawartości.

Spłonione panienki, w ychow anki jed­
nej z pensyj w arszaw skich w yjaśn iły , że 
piszą do kró la  E dw arda, aby  nie porzu- 
?al pani Sim pscu dla korony, bo „miłość 
to największy ckarb na  świecie**.

L ist był p isany  po angielsku. Czy po- 
• ■'awitą angielszczyzną — sw ierdzą to  w 
Londynie, dokąd poczta lis t wysłała, nie 
ęhcąe spraw iać przykrości i ego autorkom .

K£l

Do smarowania—jak masłem
S E R K I  K R E M O W E
o MWi SB g3i*oc. tłuszczu w da m.

DĄBROWA GÓRNICZA 
ul. 3-go Maja 18, tal. 8 83 39

a a ^ a ii

c o d z i e n n e j  p r o d u k c j i
I p ó W i i n l  ISemlariskfej 

dia zbytu miska.
S O S N O W I E C  

ul. Sienkiewiczu 1, tel. 619 49

O jeden wspólny obóz
Król cyganów w Budepeszcie

W tych dniach do Budapesztu przy 
był koronowany król polskich i ru ­
muńskich cyganów Jego Wysokość 
Michał K wiek.

Celem jego wizyty jest propagan­
da haseł

rozszerzenia królestwa cygańskiego 
na ziemi.

B H U

Na ten temat udzielił tek Kwiek wy - 
w adu przedstawicielom prasy węgier 
skiej. Dziennikarze szczegółowo w y ­
pytywali się władcę świata cygań­
skiego o zamiary i prace, jakie pro­
wadzić będzie na terenie królestwa 
węgierskiego. Kwiek stwierdził, że 
przybył do ojczyzny Tokaja z pobu-

Barcelona * stolica Katalonii
Ośrodek dyspozycyjny III międzynarodówki

Oazy całego świata są zwrócone na 
Barcelonę, organizacyjną bazę „fron­
tu ludowego" w H i i; Linii, ośrodka 
dyspozycyjnego trzeciej międzynaro • 
dówki. W Barcelonie koncentrują się 
w tej chwili najistotniejsze siły oporu 
przeciwko akcji generała Franco. 
Barcelona pierwsza wita tysiączne 
szeregi nadpływających ochotników 
czerwonego frontu,

wyładowuje sowieckie narzędzia 
wojny,

żywność, środki opatrunkowe. Po­
śpiesznie fortyfikowana', głosi każdej 
godziny, że żadna siła nie zdoła ją zdo 
być. Należy więc poświęcić jej kilku 
słów.

Barcelona, stolica Katalonii, poło­
żona jest amfiteatralnie nad zatoką 
Morza Śródziemnego, głęboko wcina 
jącą się w ląd.

Liczy ponad milion mieszkańców, 
będąc tym samym drugim miastem 
Hiszpanii co do wielkości.

Z dużych publicznych budowli na­
leży wymienić: pałac królów aragoń­
skich z X III wieku ze zbiorami arche 
ologicznymi oraz archiwum „korony 
aragońskiej", b. pałac królewski w 
parku miejskim, pałac parlamentu, 
pałac przemysłowy ze stałą wystawą 
wzorów, pałac sztuk pięknych, piałae 
Alba, ratusz, zbudowany w latach

1329—1379, urząd celny, teatr, 
„Teatro del Liceo", największy 

w Hiszpanii
o 3600 miejscach, giełda, uniwersytet, 
zbudowany w 1863—1873, pałac Spra­
wiedliwości, dwie areny cyrkowe.

Barcelona jest miastem przemysło­
wym i handlowym. Posiada dwie tkal 
nie mechaniczne, przędzalnie wełny, 
jedwabiu, fabryki sukna, mebli, płót- 
ca, koronek, maszyn, broni, odlewnie 
żelaza oraz wiele innych, stocznie okrę 
towe. Port, doskonale rozbudowany, 
o dwu molach, posiada wszystkie no 
woczesne urządzenia. Jedna ósrm 
wszystkich obrotów portowych Hi 
panii koncentruje się w Barcelon 
Przywozi się: węgiel, zboże bawełnę 
wysvozi się: wino, oliwę, korki, tka 
niny, buciki. 

i '  ■ - -UH-""--- '■ t - 7
Barcelona jest siedzibą uniwersy­

tetu (założony w roku 1450), bibliote­
ki uniwersyteckiej, ogrodu botanicz­
nego, 4 akademij, 8 publicznych oraz 
2 prywatnych muzeów, 9 bibliotek 
publicznych, 6 archiwów, 14 teatrów, 
2 aren do walki byków. Nowy zbudo­
wany stadion sportowy może pomie­
ścić 60.000 widzów.

Barcelona w starożytnych czasa h 
zwala się Barcino, rzekomo założona 
przez Amilkara Barkas. Rzymianie 
zwali ją Faventia.

Z KRAJU
PRZYTRZ i  M A N IE M IĘDZYNARODO­

WEGO OSZUSTA.
W ileńska po lic ja  śledcza aresztow ała 

cnegdaj p rzy  ul. G arbarsk ie j m iędzynaro 
dewego oszusta n iej. Bełuwicza, k tó ry  po 
daw ał się za k ap itan a  a rm ii angielskiej 
oraz prof, un iw ersy te tu  am erykańskiego, 
leg itym ując się dokum entem  na nazwis 
ko A. C ram en Peluwicz w łada 17 języka­
m i i poszukiw any je s t przez policję w ca 
łoj E uropue ,a z;- łaszeza angielską.

Pio aresztow aniu  B tluw icza porożu mi a 
no się z W arszawą, skąd otrzym ano in fo r 
niacje, że na teren ie  Rzeczypospolitej wy 
m ienionego oszusta poszukuje aż 25 urzę­
dów śledczych. Oszusta osadzono w wię­
zieniu.

PONURY DRAM AT MIŁOSNY.
P onury  d ram at m iłosny rozegrał się w 

jednej z kaw iarń  bydgoskich.
4 bin. przybył do Bydgoszczy ro tm istrz  

rezerw y 42-letni Bohdan Rossct, zamiesz­
kały  w W ilnie. R o tm istrza Rossela spro­
w adziła do Bydgoszczy wieść, iż w m ieś­
cie tym  przebyw a p an n a  P„ z k tó rą  od 
dłuższego czasu u trzym yw ał bliższe sto­
sunki i dla k tó re j pcrzueil żcuę wraz z 2 
dzieci.

R o tm istrz  E osset. spotkaw'szy P . na uli 
cy, poprosił ją  do k aw iarn i Schm etccra 
p rzy  ul. G dańskiej i tam  po burzliw ej roz 
mowio ,na oczach licznych gości, dobył re 
wolweru i strzałem  w serce odebrał sobie 
życie. W rażenie było w strząsające. P rz y ­
były lekarz  pogotow ia stw ierdził tylko 
śm ierć desperata . Żona sam obójcy przeby 
wa sta le  w P aryżu

M ORDERCZY ZAMACH NA SOŁTYSA
W ojewódzki urząd  śledczy polic ji w 

Stanisław ow ie zaw iadom iony został o zuch 
wałym zam achu m orderczym , dokonanym  
w Boztoc.zkach, pow iat D olina ,na sołtysa 
grom ady M ichała Unickiego. K iedy  lin ie  
ki w racał w godzinach weezoruyeh z kan­
celarii urzędu grom adzkiego do m ieszka­
n ia  pryw atnego został ugodzony trzem a 
strza łam i z broni pa lnej przez nieznane 
go osobnika .ukrytego w zasadzce. K ule 
ugodziły sołiysa w głowę, ucho i kręgo­
słup. S tan  U nickiego, którego przewiezio 
no do szpiiaia jest bardzo ciężki. W ładze 
policyjne wszczęły dochodzenia w k ierun ­
ku  stw ierdzenia przyczyny zam achu oraz 
u jaw nienia sprawcy.

L IK W ID A C JA  OKGAN1ZACYJ ANTY­
PAŃSTW OW YCH.

N a teren ie  wileńszczyzny i całego po­
g ran icza  władze p rzy stąp iły  do likw ida­
cji szeregu organizacyj m ających ch arak ­
te r  w ywrotowy. Tak więc wojewoda wi­
leński zabronił działalności litew skiem u 
t wu św. K azim ierza na całym obszarze 
pasa  granicznego.

W  dalszym  ciągu  s ta ro s ta  grodzki wi­
leński zaw iesił działalność stow arzysze­
nia „B iałorusk i In s ty tu t G ospodarki i K ul 
tu ry 11, ponieważ samo stow arzyszenie lub 

pomocą opanow anych przez kom unisiyoz 
ną  p a rtię  zachodniej B iało rusi „T-wa 
Szkoły B iałorusk iej", „A kcji Szkolnej4*, i 
„S ek re ta ria tu  Szkolnego*1 wydaw ało pu­
b likacje  o tendencjach kom unistycznych i 
stw arzało w ś r 'd  ludności nastro je  ferm en 
tu-

dek czysto patriotycznycch. ,Węgier, 
scy cyganie dotąd stroniący od kon­
solidacji, wyrazili tendencje do zjed­
noczenia się pod wspólnym berłem, 
Do zrealizowania tego ważnego za­
miaru potrzebne jest zezwolenie rzą­
du. Zagadnienie połączenia całego ru­
chu cygańskiego

w jeden wspólny obóz 
zostanie w pełni wykonane skoro 
Wielka Brytania zgodzi się udzielić 
w Indiach obszar, który byłby koloni- 
zacyjnym terenem wszystkich cyga­
nów. Tylko India, będące właściwą 
ojczyzną ruchu cygańskiego zdolne są 
I rzy jąć w obecnej chwili szeroką im i­
grację narodu cygańskiego, lekcewa­
żonego i tułającego się pod namiotami 
od wsi do wsi.

Chwila ta jest bliższa — oświad­
czył monarcha bez ziemi, niż się pesy­
mistom europejskim wydaje. Lud cy­
gański ma dosyć nędzy i wiecznego ko 
latania. Pragnie uczciwą pracą, przy 
dźwiękach niezapomnianych romansów 
i cudnych meiodii, kuć zręby swej ja­
snej przyszłości.

Pobyt króla cygańskiego nad Du­
najem potrwa kilka tygodni. W tym 
i-zasie Kwiek zainspekcjonuje główno 

' rodki życia cygańskieg > i będzie po­
dobno przyjęty przez szefa iządu w i­
gierskiego Daranyi‘ego.

P. Bartoszek z Ząbkowic
I JE G O  PO RTFEL.

iW| pociągu m iędzynarodowym  W iedeń 
i—  W arszaw a Jed en  z pasażerów I  klasy 
zaalarm ow ał służbę, iż skradziono m u po rt 
fel, zaw ierający  50.000 złotych w gotówce.

K radzież pasażer zauw ażył dopiero ko 
łc s tac ji W łochy. O bsługa pociągu w prze 
konaniu, iż złodziej znajdu je  się jeszcze 
w wagonach, niezwłocznie zaalarm ow ała 
policję warszawską.

N a dworzec główny w W arszaw ie przy­
był oddział po lic ji i wywiadowców. P o­
ciąg oitoczono zw artym  kordonom i przy­
stąpiono do rew idow ania i legitym ow ania 
wszystkich pasażerów- P o rtfe lu  z pienię­
dzmi jednak  nie znaleziono, wobec czego 
przeszukano przedział zajęty  przez rzeko­
mo okradzionego pasażera. Ju lia n a  B ar­
toszka z Ząbkowic.

Okazało się ,iż a la rm  był fałszywy, gdyż 
portfel znaleziono w ętkn ięty  pomiędzy po 
duszki siedzenia.

Przypuszczalnie portfel w ysunął się z 
kieszeni pasaeżra i w padł między podusz 
k i N iezw ykła h isto ria  z rzickomo zaginie 
nym  portfe lem  w yw ołała na dworcu praw  
dziwą sensację.

 U N I I -------

Książęta pros ą
O P E N S JE .

K an ce la ria  prezydenta  republik i tureo 
kiej o trzym ała w tych dniach, żywą brw ią 
pisane podanie o zasiłek pieniężny, wzglę 
-lnie stało  wynagrodzenie. Podanie podpi­
sało 50 książąt i księżniczek tu ieck iiii, 
znajdujących się w ciężkich w arunkach 
finansowych. N iektórzy z nich wywodź* 
r ę  z ott.omańskiego dworu, nie posiadają  
żadnych sta łych  zajęć a posiadane środki 

b iżu teria  zrnaiafy do reszty. Jeden  z nich 
opisuje surow e w arunki swego życia, kie­
dy to p ragnąc  zdobyć nieco pieniędzy zgo 

dził się objąć obowiązki portiera  w A nka 
rze. Poniew aż nie posiadał większej s iły  
fizycz. i nie m ógł dźwigać ciężkich wali* 
podróżnych, wobec tego został zw olniony 
z zajm ow anego stanow iska.

Panow ie z b łękitną krw ią liczą na  do­
ki odusznośd p rezydenta  T u rc ji t spodzie­
w ają te, ze ustanow i s ta łą  ren tę  i umożll 
w: im  zarobkowanie.
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K R O L E D W A R D  VIII
I jego prawa

Przeglądając gazety  ostatn ich  dni, zau  
w ożyliśm y, że dużo m iejsca poświęcono  
spraw ie projektow anego m ałżeństw a  
k róla 8 z p. S im pson i w ynik łego  % tego  
powodu sporu konstytu cyjn ego  w rządzie 
i parlam encie angielsk im . N ie od rzeczy  
będzie zatem  w spom nieć pray tej okazji 
choć w krótkości o ustroju  i praw ach kon 
stytu cyjn ych  króla angielsk iego.

W  W ielk iej B ry ta n ii istn ie ją  dotąd  
dwa stany, zajm ujące odrębne stanow isko  
w spraw ie publicznym  i prrwatnym . Jest  
to 1) w yższa szlachta (nobility), której 
członkowie zasiadają w Izb ie  Lordów i  po 
U legają jej w yłącznej jurysdykcji, oraz 2)

Co ftinien rob ć poborowy
GDY JE S T  CHORY.

M inisterstw o Spraw W ew nętrznych w 
porozum ieniu z M inisterstw em  Spraw W oj 
»kowych i M inisterstw em  O pieki Spotecz- 
flej w yjaśnia  w następującej sprawie:

W  wypadku, gd y  poborowy wezwany  
przez P ow iatow ą K om endę U zupełn ień  
n ie może przy być w oznaczonym  term inie 
dc form acji w ojskow ej ze w zględu na ob­
łożną chorobę, a z powodu ubóstw a nie  
n ■ooż.nośei wezwać lekarza celem  p i/e d  

staw ien ia  zaśw iadczenia o chorobie dla  
P K U . — wówczas fakt jego  choroby stw ier  
Iza przełożony danej gm iny, po czym  gm i 
na zaw iadam ia lekarza pow iatow ego, któ 
ry  odwiedza chorego i w ystaw ia  swiedec 
two, lecz ty lko w  tym  wypadku, gdy m o­
że to czynić bez podejm ow ania osobnej 
nodróży.

Jeżeli ubogi poborowym z powodu obłoż 
nej choroby nie m oże się  staw ić do fonn a  
ej i w powtórnie w yznaczonym  terminie, 
wówczas m oże w ezwać za poórcdniclwe.in 
gm in y  lekarza pow iatow ego, p izy  czym  ko 
sz ły  podroży lekarza obciążają Skarb Tab 
Siwa i pokrywane są z budżetu M inisler-- 
stw a Opieki Społecznej.

w szyscy pozostali B ryty jczycy  (Commo­
nalty), w tym  rów nież n iższa szlachta  
(gentry), którzy wysyłają, sw ych reprezen  
tantow do Izby Gmin — podlegają zw y­
czajnem u sądownictwu.

AezkcJwiea A n g lia  sta ła  s ię  wzorem  
dla w szystk ich  państw  konstytucyjnych  
kontynentu i jest w ciąż kolebkę i wzorem  
nowoczesnej dem okracji — nie posiada o. 
na jednej konstytucji p isanej. U strój jej 
opiera się na szeregu ustaw  zasadniczych  
a rów nież na n iepisanej tradycji. N a j­
w iększą doniosłoś p osiadają M agna Char 
t.a (1215). P etycja  o praw a (1328), akt H a­
beas Corpus (1379), B illo f B ig h ts  z . l ‘ S9, 
akty reform  parlam ent z 1552. 1867, 1585, 
akty u n ii m  Szkocją i  Irland ią  oraz osta­
tni układ z Irlandią (1921), nadający jej 
charakter dominium.

W ynik  rozwoju dziejow ego przedsta­
w ia się  następująco. W ielka B rytania  
jest dziedziczną i konstytucyjną m onar­
chią z trzem a czynnikam i politycznym i: 
królem, Izbą Lordów i Izbą Gmin K roi 
m a najw yższą władzę wykonawczą, jest 
głow ą kościoła, m ianuje w yższych urzęd­
ników, w zasadzie sankcjonuje lub odrzu 
ca prawa, w ypow iada wojnę, zarządza w ła 
dzą wykonaw czą i  skarbem. W  prakiyce  
jednak w ładza i  znaczenie króla były  
przynajm niej dotychczas m ocno ograniczo  
ne przez parlam ent, g łów n ie  Izbę Gmin, 
gdyż Tzba Lordów b. w iele straciło ze 
sw'ych wpływów.

N iejedno dziś przem awia za tym żc o 
beeny król an gielsk i Edward V III  pragnie 
zdobyć w iększą sam odzielność i  n iezależ­
ność cd parlam entu ,niż m ieli jego ostat 
n i poprzednicy.
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By uJasze o śu)ie Heniehy- 
to tanie i  o bfi te, użyuiajcie 
Os ramóuJek [ÓJ. Stos ujqc 
żaróuJkę na u)taściu)e na 
pięcie, uzyskacie lOydajnośŁ 
soOietinq zaznaczoną na 
trzonku przy gu)arantou)a- 
nym zużyciu prąciu u) u)a• 
ta  eh. Zastępujcie stare żer- 
róiOki Osram du)k a m i El 
stosu jąc u) kuchni ż a -  

rduJki na 65’D/m.

OSRAM9WK1
d a ją  obj/te / tan/e śuJiatło. 

JVyroh p o / s  k i

Amerykańska Warszawa
ma już 100 lat

W stanie Indiana leży miasto 
Warsaw (Warszawa), które obcho­
dziło w tych dniach stulecie swego 
istnienia.

Wbrew mniemaniu, założenie mia­
sta nie ma nic wspólnego z osadnika- 
n i polskimi. Oto w r. 1S36 legislatora 
stanowa postanowiła wydzielić z po­
wiatu Elikhart pewne terytorium i 
utworzyć z niego nowy powiat. Na 
pamiątkę po bohaterze wojen wolno 
ściowych, nowy powiat otrzymał na­
zwę Kościuszko. W tym samym roku

pierwsi pionierzy, idąc po linii inten- 
ej’ ustawodawców, nazwali nową osa­
dę, na cześć stolicy ojczyzny Tadeusza 
Kościuszki — „Warsaw41.

Dziś powiat Kościuszko jest naj­
większym w całym stanie, liczy bo­
wiem 17 gmin.

Z racji jubileuszu miasto było bo­
gato udekorowane, a ulicami ciągnęły, 
baiwne korowody z orkiestrami. Jed­
nocześnie odbyła się wystawa powia- 
low-a, która dała przegląd rozwoju 
powiatu na przestrzeni stulecia.

Bójka gości w obcym domu
Statki sowieckie z amunicją dla 

Bszpanii płyną przez Dardamde 
Samoloty niemieckie w arm ii gen. 
Franco.- Brygada międzynarodowa 
broni Madrytu... Oddziały niemie­
ckie wylądowały w Kadyksie... Ofi 
cerowie sowieccy dowodzą wojska 
mi ludowego rządti hiszpańskiego.

Cdziennie dzienniki wszystkich 
krajów przy noszą te i tym podobne 
wiadomości z placu wojny na pół 
wyspie Iberyjskim. Dziś już nie 
jest tajemnicą dla nikogo, że po o- 
bu stronach walczących dominują 
siły zbrojne, obce nie hiszpańskie 
że aród hiszpański służy raczej za 
parawan wielkiej rozgrywki wro 
gieb sobie ideologii, reprezentowa 
nych z jednej strony przez Moskwę 
a z drugiej — przez Berlin i Rzym 
Faktu  tego, co więcej, nie starają  
się ukrywać sami zainteresowani. 
Nic tają, że na wojnie hiszpańskiej 
biją się faszyści włoscy z komuni 
stami sowieckimi, samoloty niemiee 
kie z czołgami moskiewskimi, że 
obroną M adrytu kierują oficerowie 
sowieccy, a w bazach wojskowych 
gen. Franco słyszy się niemal wy 
łącznie języki włoskie i niemieckie.

Wiadomo przecież, że M adryt 
nie padł pod naporem wojsk marok 
kańskich gen. Franco dzięki t zw. 
brygadzie międzynarodowej, która 
potrafiła stawić czoło przeciwniko- 
ki. Wiadomo również, że przed kil 
kunastu dniami w Kadyksie wy 
siadło na ląd około 10 tys. niemiee 
Meli ochotników, a parę dni tema

w Algeeiras 2.500 czarnych koszul 
włoskich. Wartość bojowa tych 
dw-hńi cyfr w warunkach wojny 
hiszpańskiej nabiera właściwej wa 
gi jeśli się ją zestawi z cyfrą 25 
tys. żołnierzy marokkańskieh, któ 
rych gen. Franco sprowadził od po 
ezątku wojny na półwysep, a któ 
rzy dotychczas stanowili faktycznie 
jedyne efektywy strony powstań 
ozej.

Tragedię, jaka rozgrywa się ko 
sztem narodu hiszpańskiego, tru  
dno już nazywać wojną domową. 
Nie ma ona nic wspólnego z tym, 
co się zwykłe tym mianem okre
ślać.

W obcym domu zaproszeni go 
śc-ie biją się między sobą, nie zwa 
żając wiele ani na gospodarczy, ani 
na ich cenny dobytek. Są to raczej 
manewry z ostrym strzelaniem do 
żywych celów — manewry, w cza 
sie których wypróbowana jest sku 
teczność najnowszych zdobyczy te 
chniki wojennej, zdobywane są
cenne doświadczenie strategiczne, 
niemożliwe do osiągnięcia w nor 
realnych warunkach.

Sytuacja za Pirenejam i dosadnie 
i wiernie odtwarza pytanie, które 
postawiła w Izbie Gmin ministro 
wi Edenowi posłanka Ellen Wilkin 
son:

„Czy wielce szanowny gentle 
man zapytała — nie sądzi, że na 
deszła chwila, kiedy należałoby 
ewakuować Hiszpanów, pozostawia 
jnc innym narodom prowadzenie

walk na ich terytorium ?44
Istotnie, wojna toczy się o to, 

czy międzynarodówka komunisty cz 
na zdoła stworzyć swoją bazę rev, o 
iueyjną na drugim krańcu Europy, 
aby przy pomocy tej bazy móc roz 
sadzać państwa zachodnie, czy też 
narodowy socjalizm zjednoczony z 
włoskim faszyzmem potrafią zni 
szczyć wroga śmiertelnego i przez 
to wciągnąć Hiszpanię do obozu 
państw o reżimie autorytatyw nym, 
osadzając swoje wpływy u wejścia 
do morza Śródziemnego.

We „F ranfurter Zeitung44 dr. 
Kircher, którego bliski kontakt z 
ministerstwem spraw zagranicz 
rych  Rzeszy jest znany, pisze, że 
„są ludzie zdecydowani nie Jopuś 
cić do tego, by w południowo — 
zachodnim kącie Europy powstał 
bastion bolszewizmu44. Publicysta 
nie każe domyślać się o jakich to 
iudzi. chodzi. ,,Ci, którzy usunąć 
chcą bolszewizm od swego progra 
mu — pisze — nie życzą sobie usa 
dowienia go w Hiszpanii44. Wzywa 
en mocarstwa, aby „nie dały się 
bluffować bolszewizmowi za para, 
w a nem komitetu nieinterwencji44.

Słowa te są wyraźną aluzją do 
szybkiego wystąpienia Niemiec z 
londyńskiego komitetu nieinterwen 
cii, za którym i pójdą niewątpliwie 
Włochy,zważywszy że obydwa pań 
stwa postanowiły wspólnie działać 
w sprawach hiszpańskich. Rosja 
Sowiecka już dawno zadeklarowa

la, iż stopień udziału jej w tym 
komitecie zależny jest ściśle od stoi 
ni a pomocy, udzielanej przez inne 
państwa wojskom gen. Franco.

Bieg wypadków zaszedł już 
zbyt daleko. Wojna na półwyspie 
iberyjskim toczyć się może jeszcze 
d’ugie miesiące. Trudno bowiem sc 
Me wyobrazić, by protektorzy gen, 
Franco, lub rządu Largo Caballe 
ro wyrzekli się obecnie swych za 
miarów i skapitulowali. Nic 
pozwoli im na to ich prestiż 
i odpowiedzialność przed własną <] 
pinią, którą wciągnęli do wnlki.

Przyglądając się 'temu, co 
się dzieje w Hiszpanii, zdać sobie 
możemy sprawę z ogromu niebez 
pieczeństwa nowoczesnej wojny rc 
ligijnej, która — jak twierdził, p, 
Vayo, m inister spraw zagranic/ 
nych rządu madryckiego — podzie 
li Europę na dwa wrogie obozy-

Francja i Anglia występując 
z inicjatywą układu o nieinterwen 
oji w sprawy hiszpańskie, równie) 
kierowały się tym, aby wojna 
dwóch wrogich obozów ideolog i ca 
cych w Hiszpanii nie przekroczyła 
granic i posunęła się daleko, żj 
.starcie międzynarodowa byłoby nic 
ochronne. Wobec tego, że aiły mo 
ralne materialne tych państw, któ 
re przeciwne są tworzeniu bloków 
i kontrbloków, są dostatecznie pi 
tężne nie wydaje się, aby prze 
bieg w o jn /  hiszpańskiej mógł da 
prowadzić do katastrofy europe 
skiej
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Nuda i samotność w życiu dziecka
W ielki psycholog i pedagog prof.

bueersohn w ciekawym jednym z 
l. znych studiów psychologiczno - pe 
dagogicznych

„O samotności i nudzie w żyeiu 
dzieci“

szuka drogi, która prowadzi do 
dzieci nerwowych i załamanych psy- 
enicznie. Dzieci o których, dawniej są 
ct z ono, że są złe, dokuczliwe i złośli­
we, dzisiaj po trzy my na nie, jako 
i a małe jednostki wytrącone z równo 
wagi psychicznej, wstrząśnięte u pod 
siwa.

A utor zadaje pytanie skąd się bie 
ize  nerwowośó u dzieci i jak  ją  nale 
ży zwalczać? odrazu na powyższe pv 
lan ia  s ta ra  się dać odpowiedź, wysu 
wając nową hipotezę, zostawiając na 
boku dwie stare twierdzi inaczej jak 
psychoanalizm i także inaczej jak  psy 
ekologia indywidualna te dwie za 
przyczyny nerwowości u dzieci poda 
ją  — jedna stłumione instynkty sek­
sualne — druga za punkt ciężkości 
uważa poczucie niższości u dziecka, 
brak odwagi wywołany jakim ś niepo 
wodzeniem. Widzimy więc, że tu i 
taro działa jakiś uraz, który burzy 
w nętrze dziecka, jego życie psychicz­
ne.

Prof. Schneersokn zaś widzi przy 
<z);nę nerwowości idziefoka w braku 
zabawy, Spildefizit" w nudzie. Zabn- 
v a jest „pracą" dziecka, przejawem 
stałej twórczości i nieprzerwanej fan 
tazji. Zbliża dziecku dla jego działa­
n ia świat marzeń i wyobraźni. Nie 
błędnym będzie twierdzenie, że wsku 
laikiem  prawdziwego dziecięctwa 
jest ilość i sposób zabawy. P raca 
dziecka to jego zabawa.

Dziecięctwo wpływa na dalsze 
kształtowanie się duszy człowieka. 
Nic innego jak  tylko dziecięctwo jest 
zbieraczem przyszłej twórczości doj­
rzałego człowieka. Dziecko jest zbiór 
tukiem sił i myśli z którego później 
1worzy się cała jaźń ludzka.

Brak zabawy w strząsa podstawa­
mi życia dziecka i jego magazynem 
bogactwa duszy dla przyszłości.

Dziecko samotne i nudzące się, 
traci nić łączącą je z gromadą, znaj­
duje się w samotności k tórą wypełnia 
nerwowość, złe nałogi, lub oddaje się 
stałemu przekornemu nieposłuszeń­
stwu. N aturalny instynkt zabawy, 
k tóry posiada każde dziecko na tra­
fiwszy na pustkę, daje swoje ujście 
w innych kierunkach, przeważnie nie 
odpowiednich dla życia dziecka.

W yciągając z powyższego prakty  
czne^ wskazówki dla nauczycieli i ro 
dzieów stwierdzić musimy, że należy 
f bserwować dzieci podczas przerw 
i starać się zaobserwować, czy dziecko 
bawi się normalnie z zapałem i entuzja 
zmem jeśli zaś widzimy pewną nerwo 
wość i aspołeczność musimy zbadać 
pizyczynę tego przez mądre zorgani­
zowanie dobrze dobranej zabawy i 
wtedy stwierdzamy czy nasza pomoc

Wyniki e g z a m in ó w
na W.K.N.

L grupy matematyczno -geograficz 
ąej egzamin złożyło 89 proc. uczestni 
ków kursu, z grupy pedagogicznej 76 
proc. W  porównaniu z egzaminami w 
K rakowie, Dębicy i innych ośrodkach 
komisja uznała wyniki za bardzo do 
bre.

W- ciągu 11 la t przybyło nauczycie 
li z wyższymi kwalifikacjam i 150 o- 
sób. Związek Nauczycielstwa Polskie 
go spełnia swoje posłannictwo chwa­
lebnie, wyręczając także państwo.

Wyższe K ursy Nauczycielskie 
prace swe kontynuują nadal. Termin 
zapisów na nowe grupy: pedagogicz 
uą i historyczno-geograficzną upływa 
z dniem 12 bm.

daje pewne, narazie może minimalne 
wyniki.

Jeśli przywracam y dziecku zaba­
wę to dajemy mu możność ponowne­
go życia w gromadzie.

Wszystko to razem, daje prawo
— E ła M cauwLffB.if^i w m u h  w w m  aB B B aam uum am

MARIAN PIETRAS, nauczy miel.

do wypowiedzenia twierdzenia, że w 
razie anom alnośoi dziecka, muszą 
działać razem dom, szkoła wraz z po 
radnią.

H. Mitelman 
nauczyciel.

Higiena w szkole i w domu
Obowiązkiem każdego wychowaw­

cy, a więc i rodziców, jest zapoznam© 
się z wszystkimi zagadnieniami, lyczą 
cymi się spraw y wychowania dz cci, 
Szkoła bowiem ni© uwalnia rodziców 
od dalszej troski o wychowanie dzieci 
natomiast nakłada obowiązek wzajem 
nej współpracy.

W spółpraca ta  odbywa się za po­
mocą opiek szkolnych, klasowych, ze 
brań rodzicielskich i przez bezpośred 
r.ie zetknięcie się wychowawców z ro­
dzicami. Społeczeństwa nasze doszło 
już do tego punktu uświadomienia so 
bie zadań i celów naw ej szkoły pol­
skiej, że współpraca wzajemna daje 
dobre rezultaty. Dlatego wszelkie za­
lecenia i żądania wychowawców, już 
teraz można to stwierdzić, spotykają 
się ze strony rodziców najczęściej ze 
zrozumieniem i są respektowane.

Nowe program y jak  i praca wycho 
wawców idzie po linii podniesienia 
higieny codziennego życia wychowań 
ków. Obecnie na lekcjach praktycz­
nych dzieci nie tylko p racują ręcznie 
nie słuchają pogadanek i wyjaśnień i 
oglądają pokazy z zakresu higieny i 
kultury życia codziennego, uczą się 
jak  należy myć ręce, twarz, zęby, czyś 
cić ubranie i obuwia i t. p. Powiedział­
by ktoś— uczą tego, o czym wszyscy 
wiedzą i umieją! Nieprawda: stwier. 
dzono częste wypadki nieumiejętności 
wyżej wspomnianych czynności, nie 
tylko u dzieci, ale i u osób starszych.

Starsi, zapracowani i zajęci nie 
mogą znaleźć sobie tej tak potrzebnej 
chwili, by obejrzeć dziecko, idące do 
szkoły i ewentualne usterki usunąć! 
Jednak dla dziecka musi się znaleźć 
wolna chwila, w czasie której należy 
starsze dzieci przypilnować, aby od­
powiednio ubrane i czyste szły do 
szkoły, a koło najmłodszych musi się 
zakrzątnąć sama matka, chociażby w 
danej chwili czekała ją  najpilniejsza 
praca! Nic bowiem nie uspraw iedli­
w ia tych rodziców, którzy posyłają 
swe dzieci do szkoły zaniedbane i trud 
n e.

W klasach jest dzieci b. dużo, czę­
sto zmuszone są siedzieć ciasno obok 
siebie, stykają się ze sobą bezpośre­
dnio, na lekcjach i pauzach, dziecko 
zabrudzone może łatwo przenieść za ­
razki chorobotwórcze na inne dzieck>.

Wychowawcy rozumieją obecny, 
ciężki stan m aterialny wielu rodzi­

ców, nie żądają więc niczego, ażeby 
przekraczało możliwości; nie chodzi o 
to, aby dziecko miało nowe ubranie, 
lecz by je miało czyste i naprawione', 
a ręce, tw arz i uszy, by były wymyte.
Są to elementarne wymagania.

Powyższe rozwiązania dotyczą hi­
gieny fizycznej niemniej ważną rze­
czą jest również i higiena umysłowa 
Dziecko winno posiadać swój plan 
dnia poza szkołą, w nim winny zna 
leźć się godziny na odpoczynek, zaba­
wę i odrabianie lekcyj; każde dziecko 
winno również mieć w domu „swój“ 
kącik, skąd nikt je  nie przegania na 
mnę miejsce. H igiena fizyczna i umy 
słowa i takie je j przestrzeganie przy 
czyni się do normalnego rozwoju dziec 
ka.

Wiele już na polu szkolnictwa zro 
biono, ale dużo, bardzo dużo pozosta 
je- jeszcze do zrobienia. M iasta zagłę- 
biowskie m ają już pewną ilość gma­
chów szkolnych, przystosowanych d >

. nowoczesnych wymogów higieniczn 
nych, ale m ają jeszcze dużo takich bu 
dynków, które absolutnie nie nadają 
się do użytku szkolnego. A przecież 
w tych małych, ciasnych ciemnych, 
wilgotnych, często niemożliwych do 
doprowadzenia do odpowiedniej czy­
stości salach uczą się dzieci, które są 
przecież naszą przyszłością, które prze 
cież kiedyś wejdą w życie i wezmą na 
- jebie odpowiedzialność za dalszą h i­
storię narodu. Musimy zrobić wszyst 
ko, aby dać możność dzieciom wycho­
wania się na .zdrowych fizycznie i u- 
mysłowo obywateli, by ta  przyszła 
generacja godnie zastąpiła dzisiejszą.

Państwo nasze, obciążone ogrom) 
nemi wydatkami, nie mogło na rok 
obecny wstawić do budżetu odpowied 
nich sum na budowę szkół powszecli 
r  ych. W przyszłym roku według zapo­
wiedzi Naczelnego Wodza stan ten się 
zmieni.

Lecz i dzisiaj nie można przecho­
dzić obojętnie obok potrzeb szkoły, 
dlatego rodzice powinni jak  n a jb ar­
dziej poprzeć wszelką akcję, zmierza 
jącą do podniesienia higieny życia 
codziennego w szkole, oraz akcję To­
warzystwa Papierania Budowy P  
blicznych Szkół Powszechnych, któ 
to towarzystwo postawiło sobie za ce’ 
pomóc państw u w budowie nowych 
gmachÓAy szkolnych.

W drodze pomiędzy szkolą a domem
jest ulica

Gdybyśmy naw et przypuścili, że 
szkoła i dom harm onijnie współpra­
cują nad dzieckiem, to jeszcze nie 
wszystko. Je s t wiele zagadnień po­
między domem a szkołą nierozwiąza­
nych i trudnych do rozwiązania, jest, 
jeszcze ulica, która jak  pająk  rozciąga 
sieci, by złowić duszę dziecięcą. P ra ­
wie każde dziecko wyłudza od rodzi­
ców po parę groszy, często rzekomo 
na jakieś składki. Tymczasem dzieci 
przechodząc koło różnych kiosków, 
kupują ilustrowane gazety taką jak  
np. „Świat przygód" — ilustrowany 
tygodnik dla młodzieży, cena 10 gr 
Ja k  zdołaliśmy zebrać m ateriał z k il­
ku szkół, to gazety te w yłapują dzieci 
starszych oddziałów, V, V i V II klas.

Ostatni numer 6 grudnia daje 
barwne i okropne ilustracje p. t. „T a­
rzan — ludzie pająki".

Obrazków takich na 1 stronicy, 
okropnych, jest 5. Pierwszy obrazek 
zatytułowany: „Julia ujrzała przed
sobą potworne, koszmarne postaci lu­
dzi - pająków.

Drugi: „Królu, prowadzimy ci ofia 
rę dla krwawego boga podziemi (zra- 
pano Julię).

Trzeci obrazek: „O krwawy bogu 
podziemi, oszczędź mój lud, rzekł król, 
zbliżając ku twarzy Ju lii jadowitego 
skorpiona - giganta".

A na ostatniej stronie podpis 
obrazka:

„Granda, świństwo, oddaj nagrodę 
łobuzie!"

I  takie piśmidło tytułuje się i po­
święca młodzieży. Barwne ilustracje 
istotnie podobają się bezkrytycznym 
dzieciom. Dzieci wyłudzają pieniądza 
od rodziców i czytają z lubością prze- 
okropne opowieści.

Czy redakcja określiła wiek 
tej młodzieży? Czy wie w jakie 
ręce się to dostaje? Ani ilustracje, ani 
język, ani estetyka nie dają prawa, 
aby to pismo czytała młodzież.

Skończyło się z „Tajnym  detekty­
wem" — teraz przychodzi „Świat 
przygód". Zwracamy na tę kw estę  
wychowawczą uwagę, z jednej strony; 
rodzicom, a z drugiej strony wycho­
wawcom starszych klas do omówienia 
tego zagadnienia. Pismo ma znamiona 
brutalności.

Oryginał jest do obejrzenia w 
„Expresie Zagłębia".

Warunki przylęcia
DO SZKÓŁ ŚREDNICH.

Krakowskie kuratorium szkolne wyda­
ło do szkół średniel1. doniosły okolnik, kid 
iwgo treść dotyczy nie tyjko dyroktorów] 
szkół, ale i szerokie rzesze rodzicielskie, 
Okólnik ten m. in. daje większe pełnomoo 
metwa dyrektorom w sprawach związa­

nych z przyjmowanient młodzieży do szkół 
uzależniając te kwestią całkowicie od dy? 
rekcji i rad pedagogicznych.

Następnie przy omawianiu sprawy ogza 
mino w, kuratorium zaznacza iżegzaminy 
wstępne dn wszystkich klas gimnaziów o. 
go1 nokształcących odbywają się przed wa 
kaejami po zakończeniu roku szkolnego. 
Jeżeli ik» dokonaniu przyjęć okażą »iq w 
poszczególnych klasach wolne miejsca; 
dyrekcja może organizować we własnym 
zakresie dodatkowe egzaminy wstępne na 
początku pierwszego, a nawet drugiego pół 
rccza z tym zastrzeżeniem, źe na początkn 
drugiego półrocza nie mogą być ani ©gza 
mrnwani, ani przyjmowani do szkoły kan 
dvdaci do klasy 3-ej dawnego typu, ani 
!o klasy 4 nowego typu.

Kandydaci, którzy przed wakacjami od 
byli egzamin wstępny z wynikiem ujem­
nym, mogą po wakacjach powtórzyć egza 
min bez specjalnego zezwolenia kurato- 
ium. Jest to wieikie udogodnienie dla 

młodzieży, która obecnie ma o wiele więk 
■ze szanse na dostanie się do gimnazjów.

Przy głośniku
W IIOLD MALISZEWSKI.

Witold Maliszewski urodzony w roku 
1373, uczeń rppohtowa Iwanowa, potem 
Rimskiego - Korsakowa, przez długi czas 
profesor i dyrektor konserwatorium mu­
zycznego w Odessie — należy do wybit­
nych kompozytorów polskich dony poro- 
manlycznej. Tomu to kompozytorowi po­
święca Poisike Radio ósmą audycję „Śyl 
wotki kompozytorów polskich4* w dn. 19. 
1112 o godz. 21.00. Audycję wypełnią utwo 
ry wokali . fortepianowe i orkiestrowe w 
wykonami Ireny Bardy, H. Dicksztajnó 
ny oraz o kiestry Polskiego Radia pod 
dyr. Mierzejewskiego Koncert poprzedzi 
słowo wstępne prof. K. Stromengera.

TRZECIE I OSTATNIE DRZWI.
Janina Morawska należy do najwybit­

niejszych autorek polskich oryginalnych 
słuchowisk; największy rozgłos uzyskało 
iej słuchowisko „Miasto Saula Cruz“, na 
dawane w Polsce kilka razy, a poza tym 
wykonane z wielkim sukcesem w Berlinie 
Pradze ; Brukseli. Każda nowa premiera 
Morawskiej jest dla słuchaczy radiowych 
niecodzienną atrakcją. Równie interesują 
co zapowiada si© nowe słuchowisko tej au 
torki pt, „Ttrzecie i ostatnie drzwi**, które 
wykonane zostanie w Rozgl ;i Warszaw 
skiej dziś o godzinie 19.00. Akcja osnuta 
'Ast na tle ekspedycji naukowej, odkopu­
jącej groby faraonów w Egipcie. Ko'o 
główne kreują: M. Modzelewska, M. Wer 
cińska, A. Węgierko, St. Stanisławski, T. 
■Jrwid. Reżyseruje Stanisławski.



UŁATWIENIA DLA BEZROBOTNYCH
w otrzymywaniu zapomogi z Funduszu Pracy

Ekspozytura Wojewódzkiego Biu­
ra Funduszu Pracy w Sosnowcu po 
daje do wiadomości, że rozporządze­
niem Pana Ministra Opieki Społecz­
nej
zmniejszono do czterech liczbą dni 

pracy,
uważanych za tydzień podlegania obo­
wiązkowi zabezpieczenia na wypadek 
bezrobocia dla robotników sezono­
wych.

Ustalone w powołanym rozporzą­
dzeniu zmniejszenie liczby dni pracy, 
uważanych za tydzień podlegania obo­
wiązkowi zabezpieczenia odnosi się 
wyłącznie do bezrobotnych robotni­
ków sezonowych tylko tych katego- 
ly j, którzy byli zatrudnieni przy ro­
botach budowlanych, ziemnych, bru­
karskich, drogowych, kolejowych, wod 
nych (budowlanych i regulacyjnych) 
melioracyjnych, zatrudnionych w że- 
giudze śródlądowej i przy spławie 
drzewa, w cegielniach, oraz przy ro­
botach sezonowych, prowadzonych 
przez przedsiębiorstwa państwowe i 
e&morządowe.

Bezrobotni robotnicy sezonowi za­
trudnieni przy wymienionych robo­
lach, którym przysługuje prawo ubie­
gania się o zasiłek na podstawie wy­
żej wymienionego rozporządzenia mo­
gą uzyskać to prawo jeżeli:

a) będą posiadali
po najmniej 104 dni

podlegania obowiązkowi zabezpiecze­
nia na wypadek bezrobocia 
w ostatnich 12-tu miesiącach przed 
dniem zgłoszenia prawa do zasiłków.

b) o ile wskazana minimalna lub 
większa liczba dni podlegania obo­
wiązkowi zabezpieczenia mieści się o 
najmniej w 26-ciu różnych tygodniach 
które przypadają w okresie 12-tu mie­
sięcy przed dniem zgłoszenia prawa 
do zasiłków.

Za tydzień policzalny do liczby 
26-ciu tygodni, o których mowa w ust. 
,.b“ uznany będzie i taki tydziej ka­
lendarzowy, w którym bezrobotny 
przepracował (t. j. ma policzalne do 
zabezpieczenia co najmniej 1 dzień).

Robotnicy zatrudnieni przy robo­
tach sezonowych prowadzonych przez 
przedsiębiorstwa państwowe i samo­
rządowe wonni wykazać się, że w 
ostatnich 12-tu miesiącach przed przy 
jęciem ich do tych robót 
pracowali przynajmniej przez 13 ty­
godni w zakładach zatrudniających

więcej n iż 4-ch pracowników' 
z wyłączeniem zakładów rolnych, leś­
ny li i ogrodniczych.

HDCZVNIP ■*
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Ostateczny wynik
DNIA PRACY GÓRNICZEJ.

Ogohrj ;<olsi,i Komitet Pomocy Zimoi- 
«Oj otrzyma: z Unii Polskiego Przemy­
ślu Górniczo - Hutniczego dokUd.ne zesta 
wienie rezultatów dnia bezpłatnej pracy 
górnika na poiuce zimową. W yniki ofiar 
nej pracy polskiego górnika przedstawia 
ją *ię imponująco. Ogółem w dniu tym  
wydobyto 89 332-55 ton wcgln, w czym w 
Zagłębiu Górnośląskim — 64.763.85 w Za 
glębiu Dąbi owi kim — 17.977,60, Krakow­
skim — 6,791,10. Frekwencja robotników  
w tym dniu w yniosła w Zagląbiu Górno­
śląskim — 33 pr., Dąbrowskim — 85 p r , i 
Krakowskim — 9G pr.

Te imponujące cyfry są jeszcze jednym  
dowodem niezwykłej solidarności i ofar 
ucści świata pracy w akcji pomocy bezrio 
kotnym.

Powyższe zarządzenie odnosi się 
tylko do tych bezrobotnych robotni­
ków sezonowych, którzy zgłoszą swe 
prawo do zasiłków w okresie od 7 
giudnia 1936 roku do 31 marca 1937 
roku.

Ponadto bezrobotni robotnicy se­
zonowi, którzy zgłósili swe prawo do 
zasiłków, lecz zasiłków tych nie uzy­
skali z powodu braku 156 dni podle­

gania obowiązkowi zabezpieczenia — 
mogą do dnia 31 marca 1937 roku do­
konać
ponownego zgłoszenia prawa do za­

siłków
i w tym wypadku przy ustalaniu 
praw do zasiłków braną będzie pod 
uwagę data ponownego ich zgłoszenia 
o zasiłek.
Sosnowiec, dnia 9 grudnia 1936 r.

Pomoc zimowa dla bezrobotnych
Akcja rozpocznie się w poniedziałek

Wczoraj w starostwie w Będzinie 
odbyła się konferencja w sprawie 
ustalenia terminu rozpoczęcia akcji 
pomocy zimowej dla bezrobotnych 
w Zagłębiu.

W konferencji wzięli udział p. sfa 
rosta Boxa oraz przedstawiciele wszy

fctkich miast zagłębiowskich.
Z uwagi na to, że bezrobotni potrze 

bują bezzwłocznie pomocy postano­
wiono przyśpieszyć całą akcję. Wy­
dawanie kuponów żywnościowych n a ­
stąpi już w najbliższy poniedziałek.

Konferencja sekretarzy związków
robotniczych w inspektoracie pracy

TV dniu wczorajszym w inspektu 
racie pracy w Sosnowcu odbyła się 
miesięczna konferencja sekretarzy 
wszystkich związków robotniczych z 
terenu Zagłębia Dąbrowskiego. W kon 
ferencji oprócz miejscowego inspekto­
ra wziął udział inspektor okręgowy 
inz. Kowalik z Kielc.

Ra konferocji przedstawiciele zwią 
zków robotniczych omawiali szereg

aktualnych zagadnień i bolączek ro­
botników zagłębiowskich.

Między innymi poruszono ponow­
nie sprawę braku regulaminu na ko­
palniach w Zagłębiu, normującego 
sprawę wjazdu i wyjazdu z kopalni. 
Przedstawiciele związków poruszyli 
również sprawcę konieczności zlikwi­
dowania przedsiębiorstw w kopal­
niach i fabrykach.

W 49-metrową otohleń bieda-szybu
runął odurzony gazami robotnik

Wypadki w bieda-szybach w Za­
głębiu Dąbrowskim powtarzają się 
coraz częściej. Szczególnie w ostatnich 
tygodniach kroniki policyjne stale 
donoszą o śmiertelnych

ofiarach bieda-szybów.
Ostatni śmiertelny wypadek miał 
miejsce onegdaj wieczorem ok do 
godz. 19.30 w jednym z bieda-szybów 
na Dębowej Górze w Sosnowcu.

Na głębokości 65 metrów w bieda- 
szybie pracował 32-letni Tomasz Za­
grodnik, zamieszkały w Sosnowcu 
przy ul. Wschodniej 9.

Zagrodnik odurzony został wydo­

bywającymi się z chodnika 
gazami.

Miał jednak na tyle przytomności, że 
ciał sygnał towarzyszom, pozostają 
cym na powierzchni, aby go 

wyciągnęli z szybiku.
Gdy odurzony gazami górnik zna­

lazł się na wysokości 40 mtr., stracił 
przytomność i runął na dno szybiku, 

ponosząc śmierć na miejscu.
Zwłoki tragicznie zmarłego bieda- 

szybikarza wydobyto na powierzchnię
Wypadek wywołał przygnębiające 

wrażenie wśród bieda-szybikarzy i 
mieszkańców Dębowej Góry.

Wiadomości bieżące
Zawodowi włamywaczeCzwarh

10
Gruda.

Dziś: NMP. Loretańskiej 
Jutro: Damazego 
Wschód sfoóca: 7.49 
Ztcsód słońca 8.-3

u-
Da-
W.

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 16 30 Tea u Miejski z > 
Miowca gra w Zawierciu w sali domu 
dowego komedię Al. hr. Fredry jd. , 
my i Huzary" i o godz. 20 komedia 
W ernera pt. „Ludzie na krze".

W pią tek o godz. ID 30 komedia W. Wer 
nera pt- „T.udzie na krze". B ilety do e ;i- 
Ljcia w firmie W. Czechowski.

CYRULIK W ARSZAW SKI W BĘDZI­
NIE.

Dziś o godz. 8.50 wiecz. w sali kina „No­
wości" w Będzinie teatr Cyrulik Warszaw 
-aki wystąpi jedyny raz z przebojowym  
wodewilom satyryczno - politycznym pt 
„Kariera A lfa  - Omegi£‘. Udział biorą- 
Dymsza, Brochwiczówna, Znicz i inni.

Brał p eniądze
a m ięsa nie dostarczał

Policja zatrzymała i przekazała 
władzom sądowym Kazimierza Mu­
chę, zamieszkałego w Sosnowcu przy 
ul. Kaliskiej 24, który fod pretek­
stem rzekomej -dostawy wyrobów 
mięsnych, wyłudził od kilku osób róż­
ne kwoty pieniężne. Pomysłowy Mu­
cha został osadzony w więzieniu.

w rękach policji
Onegdaj o godz. 7.30 wieczorem na 

ul Warszawskiej w Sosnowou zostali 
zatrzymani zawodowi włamywacze 
Ludwik Majcher, Stanisław Wierz 
chowski i Władysław Dybus z Sos­
nowca. Odebrano od nich narzędzia 
złodziejskie w postaci łomu, wytry 
chów i różnychc kluczy. Całą trójkę 
przekazano władzom sądowym.

— S lltA J K  NA KOP. JOWISZ. W by-
luacji strajkowej na kop. Jowisz w Woj­
kowicach Komornych nie nastąpiły żadne 
zmiany. Strajk robotników trwa w dal- 

zym ciągu.

ceny
ARTYKUŁÓW MIĘSNYCH.

W ratuszu w Sosnowcu oduylo »ią ze­
branie komisji cennikowej z udziaieia 
przedstawicieli cechów rzeźniczych, na któ 
rym poruszana była sprawa cenników# 
k3iąg i rachunków handlowych oraz spra. 
wy sanitarne.

Zrzeszenia kupców mają wydać jednoli 
te cenniki, które będą obowiązywać wszy 
stkich kupców. Ma to na celu likwidacją 
rożnej spekulacji w handlu.

Jednocześnie ustalono nowe ceny nie­
który cn artykułów miesnyeh. Mięso woło­
we bez zmian 1- zŁ za kg., mięso na pie­
czeń 1 zł. (kosztuje 1.16 zł.), mięso tez ko­
ści 1.30 zł. (bez zmian), baranina i cielę­
cina 1.30 zl. (kosztuje zł. 1.40). Nowe ceny
obowiązywać będą od 12 bm.

•  •
•  •

Na felczera w szpitalu
RZUCIŁ SIE  Z NOŻYCZKAMI.

.VV| uh. wtorek p. J. Nowak z Czeladzi 
będąc w stanie lekko podchmielonym prze 
wrócił się na ziemię i okaleczył sobie nogą

Czeladzianin udał się zaraz do szpitala 
i przedstawiwszy sic jako dyr. ubozpie- 
czalni społecznej w Sosnowcu, zażądał bej 
płatnego opatrunku, przy czym usiłował 
nożyczkami uderzyć felczera szpitala P- 
Tokarskiego.

Nowaka czasowo zatrzymano w domu 
izolacyjnym dla nerwowo - chorych w 
Czeladzi.

 n u ------
— NA POMOC ZIMOWA Polskie za­

kłady Przem ysłu Cynkowego w Będzme 
zadeklarowały na pomoc zimową bezroto 
'nym  5 tys. zł., dyrekcja i urzędnicy około 
1600 zł. Robotnicy przepracowali 1 dniów  
ke na bezrobotnych, co też wynosi około 
.600 zł. Łącznie ofiara Polskich Zakładów: 

Przemysłu Cynkowego w Rędzinie wynio­
sła około 8.200 zł.

— ZE ZWIĄZKU STRAŻY POŻAR- 
NYCH. W  niedziele 13 bm. o godz. 10 ra­
no w sali posiedzeń sejmiku będzińskiego 
przy ul. Sącaewskiej w Będzinie odbędzie 
sie posiedzenia rady oddziału Związku 
Straży Pożarnych w Będzinie. Porządek 
dzienny miedzy innym i przewiduje: spra­
wozdanie zarządu i komisji rewizTjncj, 
wybory trzech członków’ zarządu oddziału, 
komisji rewizyjnej, trzech delegatów do 
rady ckregu wojewódzkiego, sądu honow 
rowego, uchwalenie planu działalności i 
budżetu rocznego oddziału na rok 193G 37 
oraz wnioski, które na rade oddziału win­
ny być zgłoszone do dnia 10 bm.

— Ś\V. MIKOŁAJ W SZKOLE Nr. 5 
W BĘDZINIE. Dnia 6 bm. Koło Młodzie­
ży PCK. przy gimnazium im. Mikołaja Ko 
pernika w Bedzinie ze swym przewodni­
czącym na czele p. Wł. Pyzikowshim pod 
opieką p. piof. Kazimiery Nowickiej przy 
byli do ezkoły koszelewskicj i ofiarowali 
biednym dzieciom odzież zebraną przez u- 
czuiów gimnazium. Dziatwa otrzymała 
również łakocie od uroczego aniołka w o- 
sobie p. H aliny Gocówmy uczcuicy gim ­
nazium. Za ten obywatelski czyn w im ie­
niu dzieci i opieki szkolnej kier. szkoły 
składa ofiarodawcom podziękowanie.

— CZYJE RZECZY? W wydziale śled­
czym w Sosnowcu znajdują się różne 
pizedm ioly odebrane od zawodowego zło­
dzieja jak bielizna, garderoba itp. ora* 
żeton z napisem „za ofiarną pracą—9.12. 
1931 — Powszechny spis ludności". Osoby 
zainteresowane mogą sią zgłaszać celem 
rozpoznania tych rzeczy w godz mach od 
10 do 12-ej

ZWŁOKI KOBIETY
w nurtach Czarnej Przeraszy

Onegdaj władze policyjne w Bę. 
dżinie powiadomione zostały o wyło 
wieniu przez straż ogniową w Będzi­
nie

zwłok jakiejś kobiety
z Czarnej: Przemszy obok łąk mat >- 
bądzkich W czasie śledztwa ustalono, 
iż są to zwłoki 56-letniei Marii Hibno- 
rowej, zam. przy ul. Perlą 5 w Sos­
nowcu.

Hibnerowa będąc żoną dozorcy do 
mowego od 12 lat zajmowała się ob­
sługą po domach w Będzinie. Dnia 
5 bm. Hibnerowa wyszła z domu i 
więcej nie wróciła. Zaniepokojony

mąż w7 dwa dni później złożył zamel­
dowanie w policji.
P o szu k iw a n ia  zaginionej nie dały 

rezultatu.
Dopiero onegdaj po wyłowieniu zwłok 
z Czarnej Przemszy sprawa cała wy­
jaśniła się. Hibner stwierdził na miej­
scu, że są to zwłoki jego żony.

Co było powodem śmierci H>!>rn- 
rowej trudno ustalić. Według przy­
puszczeń męża Hibnerowa 
przechodząc w stanie podchmielonym 

przez łąki małobądzkie 
wpadła do rzeki i utopiła się całkiem 
przypadkowo.
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Czas pomyśleć o łyżwach i nartach
Całkowite ekwipunki. — Największy 

wybór.
  _

Z ZAW IERCIA.

Przed uruchomieniem
FABRYKI HULCZYNSK1EOO.

Według wszelkiego pra wilujjcdokień- 
stwa w najbliższ-ym czasie uruchomiona 
ma być huta Kulczyńskiego na W artach. 
W związku z tym byli robotnicy tej imiy 
zamieszkujący w Zawierciu, o. pozostają­
cy obecnie bez pracy, czynią starania, aby 
w razie uruchomienia fabryki przede, 
wszystkim oni zostali przyjęci do pracy.

W tym celu w miejscowym inspekto­
racie pracy odbyła się specjalna konfer.on 
c.ja. W toku obrad uchwalono, aby przede 
wszystkim przyjmować do pracy b. robot 
nikow tej fabryki z terenu m iasta Zawiei- 
cia, nie wyłączając robotników pobierają­
cych jakąkolwiek odprawę - emerj tu rę od 
larządu fabryki, o i’e są specjalistam i i 
zdolnymi do pracy.

Następnie dyrekcja zastrzega sobie 
wolną rękę w przyjmowaniu fachowców 
do robót m urarskich szamotowych. O ile 
ich braknie na terenie Zawiercia, przyjmo 
wani mogą być spoza miasta. Te same u- 
ehwały i wnioski podjęto w stosunku do 
kopalni, należącej do tej fabryki.

  1IIH III----------

\z) ŻYWNOŚĆ 1)LA BEZRGBÓ l NA CII
Odbyło się plenarne posiedź, nie wydzia­
łu wykonawczego miejskiego komitetu po­
mocy zimowej bezrobotnym. Na posiedze­
niu tym między innymi ustalone zostały 
norm y akcji żywnościowej, której i o zda w 
metwo rozpocznie się dnia 13 bm. Ustalo­
na na jedną osobę norma obejmować fcę- 
cbie 6 kg. mąki żytniej, 2 kg. mąki pszen 
uej, 1 kg. kaszy jęczmiennej, ćwierć kg. 
.vioniny, ćwierć kg. soli, ćwierć kg. my­
dła i pół kg. mieszanki kawo w o - cukro­
wej.

(z) WYBORY WÓJTA W KOZ1ŁGŁÓW 
KACH. Na dzień 12 bm. po raz czwarty 
naznaczone zostały wybory wójta w Ko- 
ziegłówkaCh, którego stolec opróżniony 
został przez p. A. Po’aka. W tym samym 
dniu rada gminna wybrać ma nietylko 
wójta, ale i cały zarząd gminny, gdyż i 
ławnicy w międzyczasie podali się cło dy- 
iniej', która została prz-z władze przyjęta 
przyjęli ją również z zadowoleniem i gmin
ij sĆLl 5

Bandyci na plebanii
Policja zarządziła  p o śc ig

W dn. 8 bm. wieczorem do miesz­
kania ks. Stanisława Miętkowskieg i, 
proboszcza w Koniuszy (miechowskie) 
wtargnęło dwóch uzbrojonych w re­
wolwery bandytów, którzy po ster ) 
ryzowaniu ks. proboszcza i jego g i  
spodyni

splądrowali całe mieszkanie. 
Łup/em bandytów padło: pierścień ka­
noniczny z kamieniem fioletowym, ze 
garek złoty męski, około 90 zł. gotów 
ki i 10 szt. srebrnych rubli rosyjskich

Po wtargnięciu do mieszkania je­
den z bandytów z rewolwerem w ręku 
pilnował księdza i gospodynią, każąc 
im trzymać ręce do góry, a 

drugi grabił.
Przy odejściu zagrozili zemstą w razie 
zameldowania o ich bytności komu kol 
wiek. Sprawcy z łupem zbiegli w kie 
lunku powiatu krakowskiego.

Pościg za sprawcami zarządziła 
policja.

Z SĄDU
Odezwy komunistyczne

Na ulicy 3-go M aja w Sosnowcu m tr«y 
mano pewnago osobnika, który na widok 
policji zdradzał silne zdenerwowanie. Po 
sprowadzeniu zatrzymanego do komisaria 
tu  .okazało się, ze był to 20-letni Szaja 
Paliwoda (Sosnowiec, Kołłątaja 6), czynny

członek KZMP. Paliwoda m ial przy sobie 
około 200 sztuk odezw komunistycznych.

Sąd Okręgowy w c osuoweu skazał go 
wczoraj na rok wi i i  pozbawił praw
na lat 5.

Przed rozprawą sądową
W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu za­

szedł wczoraj wypadek usiłowanego sarao- 
oćjstwa przez pprow? ' 'onego na, rozprawę 
więźnia Kazimierza ńskiego. Kamiń 
ski, oskarżony o kra:I wyszedł przed

rozprawą do ustępu, gdzie poderżnął ko- 
bie żyły u lewej ręki.

W stanie nic zagrażającym życiu, ode­
słano K. do szpitala więziennego.

Ojcies i córka
Genowfea Kosicka z Łagiszy otrzym ała 

po swej matce niewielki spadek, bo zale­
dwie tysiąc złotych.

Kosicka, obawiając się złodziei, dala 
wszystkie pieniądze na przechowanie swe 
mu ojcu Ignacemu Waleremu, zam. w 
Psarach.

Gsiatnio Kosicka miała zamiar kupić 
sobie domek. Frm ew aż nie chciała się

(z) LUSTRACJA STRAŻY POŻARNEJ 
W WŁODOWICACH. Starszy instruktor 
5 ’raży pożarnych p. E. Wochtman dokonał 
oncg.aj lustracji ochotniczej straży po 
żarnej w Wlodowicacli. Na podstawie wy­
ników lustracji stwierdzić można że obce 
ny zarząd straży pracuje z pożytkiem dla 
3 'owarzyszenia. Dba on nie tylko o pod 
niesienie stanu straży pod wzglądem wy- 
’zkoicma technicznego, ale i kulturalno - 
oświatowego. Ostatnio w świetlicy wla- 
sroj zainstalował radioaparat, co w znacz 
no; mierze przyczyniło się do ożywienia 
życia świetlicowego.

zgodzić na to, aby dom zapisany byl na 
imię ojca, Ignacy Waler odmówił ze io tu  
pieniędzy swej córce, która złożyła skar­
gę w policji.

W aler oskarżony o przywłaszczenie 830 
zł. na szkodę swej córki, został skazany 
na 6 mies ęcy więzienia i 100 zł. grzyw­
ny z zamianą w razie nieściągalności na 
10 dni więzienia.

W roku bieżącym straż wybudowała 
w osadzie speejalny zbiornik na wodę, k +ó 
ra  służyć będzie nie tylko do ccićw pizo- 
ciwpozarowych ale i konsiuncyjnych mie­
szkańców osady.

BOLACH 
GŁOWY
stosuj* m c ; p/ostki*

■w iem

antoni marczyński

straszna przygoda
51

W tę noc, w którą ja po raz pierw 
szy spałam w pokoju ciotki, pan zna 
lazł branzoletkę Lidii... tutaj, praw­
da?

Nic nie odpowiedział na to, zżyma 
jąc się w duchu na gadulstwo kobiet 
w ogólności, a pani Elżbiety Reyowej 
w szczególności; nikt inny bowiem, 
tylko ona musiała <> tym donieść Ire ­
nie.

— Wiedziałam o tym, — ciągnęła 
dalej chora, — a świadomość tego... 
w tej przeklętej chwili... była... była... 
— wybuch płaczu zakończył te zwie­
rzenia...

— Pani Ireno!... Droga pani Iren 
ko, proszę się uspokoić...

Zerwał się z krzesła, przyskoczył 
do łóżka i delikatnie zaczął gładzić jej 
włosy, powtarzając wkółko SAvą pró­
bę, aby się opanowała i przestała ro 
nić łzy, których sprawcy jej cierpie­
nia nie byli warci. Pochyliwszy się, ca 
łował jej dłonie przyciśnięte kurczo­
wo do twarzy, a potem, w nagłym od 
ruchu czułości, przywarł ustami doi 
czoła Ireny...

— Przepraszam! — zabrzmiał tuż

pow ieść sensacyjna

za nim głos męski, nabrzmiały wście­
kłością. — Nie wiedziałem, że pań­
stwu, aż tak przeszkodzę!

Michał zaskoczony mocno odwró­
cił się na pięcie. Przed nim stał W i­
told Key. Jego dłoń zaciśnięta w twar 
dy kułak i wzniesiona przed chwilą 
jakby dla zadania ciosu, upadła powo 
ii. W jego oczach tliła się nienawiść i 
cod., co Michał określił w myśli żą- 

• 'i mordu!,

ROZDZIAŁ XXII.

Nazajutrz, czyli dnia 13-go maja 
przyjechał znowu Henryk Pesehel.

— Mieliśmy tyle roboty w kance­
larii, że doprawdy nie mogłem przy­
być wcześniej, — usprawiedliwiał się,
— zato teraz wezmę się do pracy 
ostro. Przede wszystkim muszę skoń 
ćzyć inwentarz spadku.

— Przede wszystkim musi pan za 
spokoić naszą uzasadnioną ciekawość
— rzekła Lidia Torelli.

— To znaczy?
— To znaczy wyjaśnić nam, jakie 

skutki prawne wywołała śmierć mo­
jego kuzyna Ludwika.

— Siostra ma na myśli sprawy 
spadkowe.

Mojem zdaniem, — dorzuciła ze 
swej strony Magdalena Dorn, — uni 
wersalną sparkobierczynią całego ma 
jątku jest teraz moja córka.

— Na jakiej podstawie?
— Na tej że według testamentu 

miała dziedziczyć ona i Ludwik; a sko 
jo Ludwik nie żyje, to jego część przy 
pada Lidii.

— Łaskawa pani jest w błędzie. 
Przędę wszystkim pani Lidia nie by­
ła mianowana spadkobierczynią, tyl­
ko otrzymała legat! Po drugie pan 
Ludwik był żonaty, zatem jego część 
(■trzyma pani Irena.

— Cooo?! Ona?! Ona, która nie na 
leży do naszej rodziny?!

— Ta przybłęda ma zgarnąć czte- 
iy  * piąte części majątku?!

— Ależ to skandal!
— Nigdy na to nie pozwolę! Ja bę 

dę skarżyć! Apelować!
— Rekurować! Kasować! Egzek- 

woAvać! — dorzucił z humorem Mi­
chał, poczem cofnął się przezornie za 
plecy Peschela, gdyż mina pani Mag­
daleny Dorń świadczyła, że snadnie 
tu może dojść do rękoczynÓAAn..

Henryk Pesehel odznaczył się a- 
rnelską cierpliwością; przez dobre pół 
godziny słuchał w milczeniu narzekań 
Lidii, Magdaleny i Julii, oburzonych 
!ą nową „krzywdą* i „niesprawiedli- 
v/ością“ ustawy, po czym zapytał na 
juprzejmiej, czy może uważać 
„niezmiernie interesującą dyskusję** 
za skończoną.

R A D I O

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek 10 grudnia.

6.30 Pieśń Kiedy ranne wsiają zorze. 
0.33 Gimnastyka. 715 Dziennik poranny. 
7.25 Programy lokalne. 8.00 Audycja dla 
szkol. 11.30 Audycja dla szkól 1137 t’ygual 
emsu. 12 03 Acspói Haliny Adamskiej. 
12.40 Dziennik południowy 12.50 Progra­
my lokalne. 15.00 Wiadomości gospodar­
cze. 15.15 Program y lokalne. 1-i.zł) Ghwi'ka 
pytań. 18.35 Koncert ork. 17.00 Na wywia­
dzie społecznym. 17.15 Konctrl kameralny.
17 50 Książka i wiedza. 1800 Pogadą.jha 
aktualna. 18.10 Komunikat śniegowy. 
lS.lo Wiadomości sportowe. 18.20 P rogra­
my lokalne. 19.00 Teatr Wyobraźni. 19.35 
Godzina a v  Wiedniu. 20.20 Program  u.opo 
dległości przed stu laty. 20.45 Dziennik 
wieczorny 20.55 Pogadanka aktualna. ir.OO 
Sylwetki kompozytorów Po skich. 22.00 
Kcncert ork. wiedeńskiej. 23.00 Program y 
lokalne. 1

KATOWICE.
Czwartek 10 grudnia.

6 00 Piesu poranna. 6.03 Ply*v. 7.25 Wia 
domośd bieżące. 7 30 Płyty. 12 50 Niezaa 
ne zabytki sztuki w woj. kieleckiego. 13.00 
Koncert życzeń. 14.00 Wiadomości giełdo 
uk 15.15 Kon cc ot reklamowy. 15.35 Życie 
kult. Slaska 15.40 P łyty. 18.20 Pogadanka 
aktualna. 1830 Płyty. 18.45 Program  na ju  
tro. 23.00 Skrzynka fancuska.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek 11 grudnia. „

6 3U, i 'icmi .-.iviedy ranne wsiuja zorza 
4.59. Muzyka z płyt gramof. 7.39. P rogra­
my lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audycji* 
dla szkól średnich. 1157. Sygnał c z a su J  
hejnał. 12.03. Program y lokalne 12 li. 
Dziennik południowy. 12.25 Koncert. 1«.3* 
Wiadomości gospodarcze. 1315 Program y 
lokalne. 1615 Rozmowa z chorymi. 16.30 
Koncert ork. 17.00 Pod urok em gotyku av 
P e’pinie. 17 50. Encyklop dia mówo na.
18 00 Pogadanka aktualno. 1810 ..adania 
klubów narciarskich. 18.20 Program y lo 
kalue. 18.50 Nowiny leśne. 19 00 Życie trwa 
4 dni. 19.20 Z pieśnią po kraju, L.45 L iag  
m nt operowy. 20.00 Koncert «ymt . z l i 'n .  
Warsz. 22.30 Nie tak  prędko, panie Dru­
cik. 22.45 Muzyka taneizna. 23.00 1 rogra- 
mv lokalne.

  0()0------------

Tragedia 
rodziny rybaka

Podczas ostatniej burzy, która nawie­
dziła wybrzeże Anglii, znalazła śmierć ro 
dzma rybaka, złożona z 0 osob . Rodzina 
znajdowała się na pokładzie maić,go sta t­
ku „Olive Branche“, utrzymującego łącz­
ność z północną Grenlandią. Podczas wi- 
cimry wielka fala przewróciła statek. W 
.nurtach morskich utonęła cała biedna ro 
dżina rybacka oraz 3 m arynarzy. W zru­
szeni tym losem rybacy grenlandzcy zwró 
ciii się do arcybiskupa C anterbury o od­
prawienie nabożeństwa na intencję zmar 
łych w strasznych okolicznościach ofiar 
zawodu.

— Ach, pan chce już zabrać się do 
sAvojej Mrący ?

— To także, łaskawa pani. Przed­
tem jednak pragnąłbym złozyć kon- 
dolencje Avdowie po panu Lidwiku.. 
Nie Aviem tylko, czy mógłbym być te­
raz przez nią przyjęty.

— Pójdę zapytać...
Michał Bolton ruszył av stronę 

schodów, lecz zaledAvie uszedł trzy 
kroki, ktoś chwycił go za ramię, ści­
snął mu je brutalnie. Kto? Oczywi­
ście zazdrosny Witołcl Key!

— Pan daruje, ale ja to załatAvię,
rzekł z lodowatą uprzejmością.
— Proszę bardzo, że mną jak z 

dzieckiem...
Witold wrócił po chAvili, przyno­

sząc AAuadomość, że Irena zejdzie tu­
taj za chwilę, gdyż czuje się dzisiaj 
nadspodziewanie dobrze.

— Wyzdrowiała, — wtrąciła Julia 
zjadliwie, —na wieść o przyjeździe za 
stępcy notarjusza, wyzdrowiała bły- 
skaAvicznie!

— Czy należy się dziwić? Dla czte 
rech milionów złotych Avarto 
zmartwychwstać, a co dopiero wyzdro- 
Avieć!

— Zmartwychstać?! — mruknął 
idichał zelektryzowany; bezmyślne ga 
dulstwo Magdaleny^ Dorn mimowoli 
nasunęło mu na myśl koncepcję wręcź 
fantastyczną, żeby nie rzec: warjacką 
Pogwizdując sobie jakiegoś ogniste­
go marsza, Avybiegł coprędzej do ogro 
du...

d. ». n.
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— Dziękuję, doktorze, będę się sta 

rał ściśle zastosować do twych pole- 
veń.

Rozstawszy się z lekarzem, Jerzy 
u d a ł  się na pierwsze piętro, do apar­
tamentów, zajmowanych przez panią 
de Nervey.

— Czy mama może mnie przyjąć? 
- zapyta! pokojówki.

— Tak sądzę, panie... Pójdę oznaj 
ta ić , że pan wicehrabia przybył

Oznajmienie synowskiej wizyty 
■wywołało uśmiech na blade usta h ra­
biny. Rozkazała go natychmiast wpro 
wadzić. Jerzy wszedł.

[Wicehrabia wszedł, usiłując nadać 
fcwej twarzy wyraz głębokiej tkliwo­
ści. Zbliżywszy się do chorej, rzekł, ca 
łując jej rękę:

— Spotkałem właśnie doktora, ko­
chana mamo. Oznajmił mi, iż twoje 
zdrowie znacznie się polepszyło, że 
nawet zupełnie jest dobrze...

— Doktór mówił to zapewne dla 
twego uspokojenia — odpowiedziała 
li rabina. — Mimo to czuję w rzeczy 
samej, iż od dni kilku wzmocniły się 
nieco me siły.

— A bicie serca?
— Rzadziej przychodzi i mniej 

gwałtownie.
— Co dowodzi, że doktór się nie o -  

mylił. Otóż jesteś, mamo, na drodze 
do zupełnego wyzdrowienia i może 
będziesz mogła bez utrudnienia wysłu 
chad mnie przez kilka minut?

I na kieszeni i na zdrowiu oszczędza 

KTO PA LI W TANICH, a dobrych 
gilzach do papierosowi

„Servus“ i „Kryzysowe"
fabryki E. Paschalski i S-ka, Radom

Z OLKUSZA.

Na pomoc zimową
DLA BEZROBOTNYCH.

Po o trzym ania  doklaracyj i  częściowo 
w pływ ach gotówki na  bezrobotnych pow. 
olkuskiego od przedsiębiorstw  przem ysło­
wych i św iata  pracy, który, ja k  to już  pod 
kreśliliśm y, wykazuje specjalną ofiarność 
na rzocz głodujących, powiatowy kom itet 
zwrócił się obecnie z specjalnym  apelem 
do wolnych zawodów i osób zam ożniej­
szych o składanie ofiar m aksym alnych.

Pow iatow y kom itet przygotow uje spe­
c ja lne  tablice, k tóre zostaną umieszczone 
na widocznych m iejscach w m iastach i 
csaduch pow iatu z wyszczególnieniem o- 
sób, któro złożyły już ofiarę na bezrobot­
nych. N iezaieżnie od tego wyszczególnio­
ne zostaną rów nież i to osoby, k lóre  mogą 
fłożyc ofiarę, a nie złożyły.

O R ary  pieniężne należy wpłacać do K. 
iv. O. w ólkuszu  na kento czekowe PKO 
Nr. 67.118.

Od zgłaszających się inkasentów  unio- 
ly  żądać upoważnień oraz kwitów na wplą 
sono kwoty.

 U D  -

(o) m  ZŁ. NA GW IAZDKĘ. D yrekcja 
fab ry k i ,,GIkusz‘' w płaciła na ręce koła 
p rzy jació ł Zw. Strzeleckiego sum ę zl. 200 
na urządzenie opłatka, względnie gwiazd­
ki dla bezrobotnych strzelców. Zarząd ko­
ła P rzy jac ió ł S trzelca za naszym  pośred­
nictw em  sk łada  podziękowanie za ta k  ho j­
ną o fiarę  dyrekcji, a  szczególniej prezeso­
wi zarządu o. F r . W estenowi.

Pani de Nervey znała dobrze swo­
jego syna. Jego słodko - obłudne za­
chowanie się, nie wróżyło jej nic do­
brego.

— Jeżeli mi nie udzielisz jakich 
Ipyzykrych wiadomości — odpowie­
działa — wysłucham cię napewno beż 
utrudzenia.

— Sądzę, iż nie weźmiesz tego, ma 
nio, za rzecz przykrą, że chcę pomy­
śleć o mojej przyszłości.

— Gdybyś o niej myślał poważnie, 
byłabym nad wyraz szczęśliwa, O! 
gdybyś był wcześniej zwrócił na to 
uwagę, nio byłbyś nadszarpnął tak 
swego zdrowia! Nie pozostawiłbyś po 
za sobą tylu opłakanych wspomnień, 
/'resztą, lepiej późno niż nigdy. A 
więc cóż mi masz nowego do powie­
dzenia? Cóż postanowiłeś?

— Postanowiłem raz zakończyć me 
kawalerskie życie!...

Pani de Nervey wzdrygnęła się ż.y 
wo.

— Ależ przy takim stanie zdrowia 
czyłiż to uczynić podobna? — wy- 
szepnęła smutno.

— Jakto, czy podobna? — zawo­
łał, rzuciwszy się, Jerzy. — Szukasz 
więc, matko pozorów, aby mnie 
wstrzymać od ożenienia?

— Bynajmniej... Oddawna już na 
to powinieneś się był zdecydować. 
Wtedy [/rzyszłoby ci to z łatwością i 
zdrowie twoje zostałoby ocalone.

— No... zdaje mi się, że na to 
wszystko jest czas jeszcze?

— Lecz któryż z ojców rodziny... 
zastanów się... który zechce dać swą 
córkę człowiekowi, co zniszczył swe 
zdrowie i roztrwonił przez rozpustę 
majątek? A ty, biedne me dziecię, wła 
śnie takim jesteś. Ojciec, któryby cię 
obecnie przyjął za zięcia, byłby chyba 
szalonym!

— Przyznam, że to wszystko, co 
mówisz, mamo w tej chwili, nie jest 
dla mnie pochlebne.

— Być może, któż jednak powie 
ci prawdę, jeśli nie własna twa mat­
ka?

—Sądzisz więc, iż niepodobnaby 
mi było znaleźć żony dla siebie?

— Tak... obawiam się tego...
— Uspokój się więc, proszę... 

Nie będzie to tak trudne, jak się wy­
daje. Taką kobietę już odnalazłem.

— Pani de Nervey zadrżała.
— Jakto, uczyniłeś już wybór? — 

pytała z obawą,
— Tak .
— Jest - że ona ładną?
— Bardzo ładną... a nawet i bez te 

go, mamo, pojmujesz...
— Młoda? y 
— W moim wieku mnie więcej...

— Bogata?
— A! co to... to nie
— Gdyby brak majątku był tu je- 

drą przeszkodą, przyklasnęłabym te­
mu.

Wiem, że i tak, mamo, przykśaś 
mesz... zezwolisz... jesteś tak dobra.

— Kochasz tę młodą dziewczy­
nę?

— Gorąco!
— I  jesteś przez nią kochony?
— Są powody, które mi pozwala­

ją. w to wierzyć.
— A jestżeś pewnym, iż zostaniesz 

przez jej rodziców przyjętym?
— Bezpożyteczna obawa. Jest ona 

wolną... Nikt sprzeciwić się nie może 
temu małżejstwu.

— Z zacnej pochodzi rodziny?
— Zdaje się, do pioruna!... ponie­

waż ta jej rodzina jest naszą rodzi-

Niezadowolony szklarz
— Szyby w s/aw iaiu, szyby, szyby! — 

naw ołuje szklarz dom okrążny, K itow er, 
sto jąc na  podwórzu i rozglądając sic tęs­
kno po oknach, w nadziei, że może gdzieś 
u jrzy  czarniejącą, pustą  ram ę okienną.

— J a k  idzie interes? — zagadnąłem , go 
pewnego razu na podwórzu.

Podniósł na mnie załzawione od zimna 
oczy.

— Woale nie idzie. Ja idę i idę ,a inte­
res stoi w miejscu i się nie chce ruszyć.

— Dlaczego? Czy szyby uie pękają?
Spojrzał na innie wzrokiem pełnym  

ulitowania.
— Pan sic pyta, Jak dziecko. Czy szy­

ba jest balonik, żeby una sama pękała? 
Szybę trzeba stłuc.

— Nikt nie Huczę.
— Kjfo ma tłuc, kto? Czy u nas można 

stłuc szybę? Jak raz parą kilkanaście ło 
buzy wyszli na ulicę i w ytłnkłi trochę 
szyb, to ich odrazu wsadzili do wiezienia.

Głośno i z rozgoryczeniem  w y ta rł so­
bie zziębnięty nos.

— U  nas jest bardzo trudno żyć, proszę 
pana. To nie jest kraj dla szklarza.

Ja mam kuzyna w Hiszpanii, też
szklarz. Tam jest teraz życie! on mnie pi­
sze, co tam natłukli szyb? Tam się szyby 
sypali, jak ulęgałki! To ja rozumiem kraj

Albo weź pan taką Japonię. To jest 
kraj? To jest raj, proszę pana! Co parę 
m iesięcy pan ta a masz trzęsienie ziemi! 
I wszystkie szyby lecą z okien na zbity 
łeb! Pan rozumie! Tam szklarz się uie ma 
rtwi, eo będzie jutro. Ziemia mamunia go 
daje robotę. Trochę się połrzęsie i już on 
ma pracę na cały rok.

A  co n nas? U  nas ja się  ^rzęsę, pan się 
trzęsiesz, ale ziemia się nie trzęsie. I co 
jej się dziwić?

Jak marnego łobuza za parę głupich  
s^yb się sadza do więzienia, to poco się 
ona ma narażać? Eh! U  nas jest bardzo 
ciężko dla szklarza. „

— A Bez trzęsienia ziemł — spytałem— 
nie ma roboty? Przecież w kłótniach mał

żeńskich, rodzinnych tłuką  chyba nieraz 
szyby.

— Idź pan! N a to nie można liczyć. 
K iedyś, tak. Ale dzisiaj mowy nie mn.

D aw niej, ja k  żona się pokłóciła z mę­
żem to zam iast rozbić jego łeb. wolała 
rozbić szybę. M iała sw oją kalkulację. Dok 
tć r  do męża kosztował drożej ,niż szklarz 
do szyby. A le teraz ,jak je s t ubezpieczał 
u ia  to k to  pójdzie tłuc szyby? J a k  doktór 
nie nie koszuje, to kto poleci dać zarobić 
szklarzowi? Poco? K ażdy woli rozbić dwa 
iby, ja k  jedną  szybę. M u tan ie j w ypaduje. 
Oszczędność, oszczędność! To się słyszy na 
każdym  kroku.

.K itow er popraw ił sobie skrzynkę na 
plecach i w es/chnął.

— Je s t źle. Je s t bardzo ciężko, panie 
szanowny. U nas je s t za cicho, za spokoj- 
uir, żeby szklarz rnógl wyżyć.

Obwieszczenie o licytacji
W  m yśl § 83 rozporządzenia Kady M i­

n istrów  z dn ia  25.6 1932 r. o postępowaniu 
egzekucyjnym  W ładz Skarbow ych (Dz. U. 
R. P . N r. 82, poz. 580) U rząd S karbow y w 
Będzinie podaje do og-óinej wiadomości, 
że w dniu  18 g rudn ia  1936 r. w 1-sz.ym te r ­
m in ie o godz. 9.80 na placu K ornfelda Iza­
aka w Będzinie przy  ul. M odrzejew skiej 67 
celem uregulow ania zaległych należności 
U rzędu Skarbowego, odbędzie się sprze­
daż z licy tac ji niżej w ym ienionych r u ­
chomości należących do K okotka Izaaka.

1) 310 paczek desek n a  beczki a 10 &zt- 
w każdej rózn. w ym iaru  oszacow. zł. 310.— 
2) 1050 paczek belek na  beczki różnych wy 
raiarów  oszacow. zł 1050, 3) 16S paczek be­
lek na  beczki różnych w ym iarów  oszacow. 
zł. 1(18, 4) 1230 klepek n a  beczki zł. 1230, 
5) 420 le le k  dębowych zł. 420.

Z ajęte przedm ioty  m ożna ogladać w 
dniu licy tac ji od godziny 9.15 do 930 na 
placu dozorcy K ornfelda Izaak a  w Będzi­
n ie  przy ul. M odrzojowskiej 67.

Naczelnik L) rzędu i 
J. PŁAZAK.

zawołał Jerzy z tym większą 
bezczelnością, im Dardziej czuł zbli­
żającą się chwilę rozwiązania.

XXVII.

Pani de Nervey zbladła jeszcze 
bardziej niż zwykle.

— Z naszej rodziny? — powtórzy­
ła głucho. — W naszej rodzinie jest 
P.lko jedna niezamężna dziewczyna, 
a* lą jest Melania Gauthier, od lat 
trzech twoja kochanka

— A gdyby to ona nią była? —• 
rzekł wicehrabia. — Zdaje mi się, że 
Melania nie mniej w arta od innych.

— Ona? — zawołała pani de Ner 
vey. — Ona, ten twój zły duch... duch 
zguby! Jeżeli dziś nic ci nie pozosta­
ło, jeśli straciłeś zdrowie, majątek, po 
ważanie jeśli świat tobą pugardza, a 
ludzie uczciwi, gdy do nich mówisz, 
odwracają się od ciebie, to jej to... jej 
wszystko winieneś zawdzięczać. Mówi 
ja  mylę się, być może... ja  ciebie nie 
zrozumiałam? Jakkolwiekbądź nisko 
upadłeś, niepodobna, ażebyś mi propo 
nował przyjęcie Melanii za synówę. 
Jerzy, uspokój mnie... uspokój coprę 
dzej... Prawda, że ty nie o niej mówi­
łeś?

— Przeciwnie... dobrze, mamo zro 
zumiałaś, ja  o niej mówiłem.

— Jakto? ty chcesz zaślubić ową 
nędznicę... taką nikczemną istotę?...— 
wołała pani de Nervey.

— Dlaczego ją, matko znieważasz, 
skoro pomimo wszystko, ona zostania 
mą żoną?

— Twą żoną... Melania Gauthierl! 
Nigdy... nigdy w świecie.

Wicehrabia wzruszył ramionami.
— A! domyślam się teraz... — mó 

wiła pani de Nervey; — czekałeś u- 
kończenia lat dwudziestu pięciu...

d. o- n.

R o z m a i to ś c i
PSY RZU CA J A S IĘ  NA OWCE.

Pod wsią A rdenza we W łoszech dwa 
psy w ilczury rzuciły  się na  owce pasące 
się w obórkach i w ydusiły  około 60 sztuk. 
Z polecenia policji psy zastrzelono. J a k  
się okazało, psy w drugim  dopiero pok'd# 
nu pochodziły od naturalnych  wilków. 
K rw aw ą rzeź wśród owiec sp raw iły  na  
skutek przebudzenia się w nich wilczego 
instynk tu .

SUSZA W  L IB II.
W zachoduicj części Libii, kolonii włos­

kiej w A fryce północnej pan u ją  nieznoś­
ne upały, k tóre w yrządzają poważne szko 
dy w roln ictw ie i hodowli.Chcąc uratow ać 
pogłowie zwierzęce od zupełnego zniszcz© 
nia, gubernao r te j kolonii zarządził prza 
wiezienie 250 000 sztuk bydła do Cyrenai 
ki, gdzie susza nie daje się tak  bardzo w© 
znaki i gdzie is tn ie ją  dostateczne obszary 
pastw isk. Cały ten tra n sp o rt w raz z pa­
sterzam i przewieziono na okrętach. Gdy 
susza w L ib ii przem inie, trzody wrócą do 
swych właścicieli. Tym  razem  jednak mu 
szą one odbyć drogę poprzez pustynię L i­
b ijską. D la u ła tw ien ia  tran sp o rtu  guben- 
u a to r zarządził budowę 75 studni arfyzy j 
skudl i założenie ponad 300 wodopojów.

POCIĄG WIOZĄCY SLÓNIE.
Do Rzym u przybył w tych dniach spe­

c ja lny  pociąg załadow any tresow anym i 
słoniam i. S łonie wezmą udział w superfii- 
m ie h istorycznym  „Scipio". Scenariusz 
cbrazu u jm uje  wojny puuiekie w jak n a j- 
w ierniejszym  odbiciu św iata  starożytne­
go.

D la większego efektu barw nej akcji 
w ojennej, potrzebny był tak kolosalny 
tra n sp o rt słoni. Koszt sprow adzenia tak 
w ielkiego tran sp o rtu  wyniósł 50.000 lirów.

W CIEPLE DOMU, PRZY W IE­
CZERZY, POMYŚLCIE O TYSIĄ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIE- 
TYCH. POMÓŻCIE IM, SKŁADA­
JĄC 0F1ARE na POMOC ZIMOWĄ
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WALKI O MADRYT

Barykady czerwonych na jednym /  przedmieść Madrytu.

N a  b o i s k a c h  i b i e ż n i a c h

0 rozwój sportu kolarskiego
Konferencja p r e z e s ó w  o k r ę g ó w  w  W a r s z a w ie

W niedzielę w W arszaw ie odbyło sic; 
w.rlzwyczajne waiue zgrom adzenie Pol- 
•kicgo Związku Towarzystw K olarsk ich .— 
żebran ie  zosteło zwołane celom poczynię 
lia  zm ian w sta tucie  związku.

Po dyskusji nad przedłożonym s ta tu ­
tem, — pro jek t nie zyskał większości. U- 
ehwalcno jedynie  zm ianę is tn ie jącej na­
zwy „P cisk i Związek Tow arzystw  K olar- 
'k ie b 1' na Polski Związek K olarsk i. — 
Przedłożonego s ta tu tu  zebranie nie 
zatw ierdziło, wychodząc z założenia, ip 
s ta tu t  w ym aga bardziej gruntow nego o. 
pracow ania. W obec tego nadzw yczajne 
walne zgrom adzenie postanow iło w yłonić 
kom isje nadzw yczajną, k tó ra  działając na 
praw ach w alnego zgrom adzenia m a ulo- 
ryć  s ta tu t P . Z. K., przesłać go do opinii 
okręgow, po czym, po o trzym an iu  z okrę­
gów uw ag i ich ew. uw zględnieniu, prze. 
dłozyó sta tu t do opinii ZZ. i PU W F. a w 
następstw ie do K om isaria tu  Rządu.

*  *  *

W  W arszaw ie odbyła sie konferencja  
prezesów okręgowych Związków k o la r­
skich z całej P olsk i z zarządem  głównym  
PZTK. Na konferenc j i  obecni by ii prezesi 
okrągów W arszaw y, Łodzi, Śląska, P ozna­
nia. Pom orza, K ielc i K rakow a. Zebranie 
zagaił prezes zarządu głównego PZTK. 
płk. Gebel. Na konferencji wygłoszono sze 
reg  referatów .

N a konferencji powzięto szereg uchw ał

w spraw ie przj6złego sezonu kolarskiego. 
N ajciekaw szą inow acją będzie wproWadze 
nie drużynowych szesowyck m istrzostw  
Polski i okręgów na 100 kim. M istrzostw a 
szusów' rozegrane zostaną w tnzecb bie­
gach (m istrzostw a indyw iduane). O k reso ­
we m istrzostw a rozegrane zostaną na dy­
stansach ICO, 125 i 150 km., a m istrzostw o 
P olski na dystansach  150, 175 i 200 km. — 
M istrzostw'o zdobądzie zawodnik, k tó ry  o- 
siągnie najlepsze rezu lta ty  we w szystkich 
trzech ’ iegach. W szyscy zawodnicy podzie 
.eni zostaną na kl. A i 11.

Okręgom polocono zorganizować, po u- 
zgodnieuiu i porozum ieniu sie z dowódca 
nu O. k .  s jcc jn  ny  kurs łączności, dosto­
sowany do służby wojskow ej na rowerze 
z ćwiczeniam i p rak tycznym i w teren ie  i 
strzelaniem . Ponadto okręgi m u-zą zorga 
nizowac przynajm nie j jeden bieg na  prze 
łaj w pełnym  rynsztunku wojskowym. W 
ciągu zimy, w okręgach m a być zorgan i­
zowana zapraw a zimowa (system Bukha) 

oraz jazda w teren ie  na  m ałych p rzek ład ­
niach.

Postanow iono ufundować, doroczną na 
grode honorową za najlepszy  w ynik osią­
gnięty  w ciągu roku  i d ru g ą  nagrodą za 
wzorowe zachowanie sie, dżentelm eńską ,ia 
zde i karność. W reszcie związek postano­
w ił zaopiekować sie narybkiem  k o la r ­
skim.

-C O 0 O O -

Na konferencji ustalono również term i 
r.arz najw ażniejszych im prez w roku  1037.

M ó k i  komitet W F w Sosnimru
O R G A N IZU JE KURSY N A R C IA R SK IE

M iejski kom itet PW . i W F. w ousnow 
en o rganizu je  kurs narc iarsk i dla pracow' 
ników m iejskich. K urs ten odbądzie siq 
w Z w ardoniu w dniach od 28 bm. do 31 
stycznia 1937 r.

Również w Z w ardoniu odbądzie sie kurs 
d la oficerow Związku Strzeleckiego z Z a­
głębia. K urs trw ać będzie od 28 g rudn ia  
do 6 stycznia 1937 roku.

N o w a  p o r a ż k a
PIĘŚC IA R ZY  ŚLĄSKA.

W  Bydgoszczy odbyło sie spotkanie lo k  
serskic Pom orze — Śląsk. J a k  było to  do 
przewidzenia, Ślązacy ponieśli wysoką po­
rażką w stosunku 11:5. W ynik  m ógł być 
naw et wyższy d la Pom orza, gdyby nie 
m ylna decyzja w w alce w wadze lekkiej, 
gdzie sędziowie przyznali w ątpliw e zw y­
cięstwo Cichemu.

Kub Szkolny w Zagłębiu
ZOSTANIE URUCHOMIONY.

D onosiliśm y już o klubie szkolnym  w 
Zagłębiu, k tó ry  po roku is tn ien ia  zaprze­
s ta ł swej działalności. J a k  sie obecnie do 
w iadujem y klub szkolny zostanie spowro- 
tom uruchom iony ,tak, że sekcja hokejo­
wa w ykorzysta obecny sezon zimowy.

Życzyeby należało, aby  uruchom ienie  
klubu nastąp iło  w najbliższym  czasie.

I  P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoo” 

SOSNOWIEC, SIENKIEW ICZA 17-a 
Czynnai 11-1 i 5-8 pp., w świątai 11-1 

W izyta 5 złotych.

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PR A C E

TOKARZ zdolny na gw inta, ślusarz  na  
lekkie konstrukcje  i pomoc potrzebni. — 
W iadom ość: K orpak, Ż ytn ia  13. 
PO TRZEBN A  od zaraz czysyi dobrze go­
tu ją c a  dziewczyna. Zgłaszać sie ze św ia­

dectw am i A leja 29, H. P iątkow ska.

Na okres zimowy wydzierżawiamy

piecyki elektryczne
do podgrzewania sklepów, biur i lokali handlowych. 

Specjalne ulgowe taryfy.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM SA.

DZIŚ

I K I N O  „ Z A G Ł Ę B I E "  |
POLSKI FILM p. t

BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA
W roli tytułowej J s d w ig a  SmcSMSAD  

W roli Króla Zygmunta Augusta W .  Z a c h a r e w i c z  
KRÓL, KTÓRY GOTÓW BYŁ DLA MIŁOŚCI WYRZEC SIĘ KORONY! 

Miłość, która była wyzwaniem,r/uconym całemu narodowi!
Początek 1-go seansu o godz. 17.30.

KINO ^.PALACE44
Przepiękny rom ans nu łasny z życia oficerów  Marynarki p.t.

Syn Admirała
W roi, gł.: Dick Pow ell i Ruby Keeler

Film, który w zrusza i zachw yca. Początek o godz. 5.30

Z A M I E S ^ C Z O K A

„E X P R E $  I E Z A G Ł Ę B I A ”
A N I JED NO  DZIECKO W POL­
SCE N IE  MOŻE BYC GŁODNE  
C IEK A W E O PO W IAD ANIA .

ROŻNE

K UPNO  I SPRZEDAŻ
O B L IG A C JE  NARODOW E, inw estycyjne 
K onsolidacyjne itd. p rzy jm ujem y po n a j­
wyższej cenio przy zakupie biżuterii, ze­
garków , nakrycia  stołowego, apara tów  ra  
diow ych itd. na dogodnych w arunkach.— 
„U R A N IA 1* Sp. 7. o. o. Katowice, pl. W et 
nośei 7. (W ejście Od ulicy Gliwickiej). W 
g ru d n iu  w niedziele od 1—6 ej otw arte.
ZGUBIONE DOKUM ENTY
ZA G IN ĘŁA  książeczka wojskowa i św ia­
dectwo ubóstw a W ładysław a W ierzbic- 
kiego. ________________________________
K A M IŃ SK I STA N ISŁA W  zgubił książ- 
kę wojskową w ydaną przez PK U . Będz'n. 
W Ó JC IK  JA N  uniew ażnia dowód osobi­
s ty  w yydańy  przez M ag is tra t in. Olkusza.

ZAPOW IEDŹ. P odaje  sie do ogólnej w ia­
domości, że 1. technik  Leon Głowiński sta  
nu wolnego, zam ieszkały w K ielcach, uli­
ca R ów na 12, syn zm arłego ro ln ik a  F ra n ­
ciszka Głowińskiego, ostatn io  zam ieszka­
łego w Bydgoszczy i  jego zony B arbary  z 
d.omu W ilm a, zam ieszkałej w Łaziskach 
Średnich, 2. niezam ężna Ja d w ig a  F ran c i­
szka Rzewicok bez zawodu, zam ieszkała 
w K atow icach III , u lica Dębowa 62, cór- 
ą zm arłego ro ln ik a  Józefa  Kzowicokn, o_ 

C atn io  zam ieszkałego w K atow icach I I I  
i jego żony A gnieszki z domu Kosz, za­
m ieszkałej w K atow icach I I I  chcą. za­
wrzeć związek m ałżeński. Obwieszczeni® 
zapowiedzi nastąp ić  winno w K atow icach
i „E xpresie Zagłębia-*. E w entualne prze­
szkody co do zaw arcia tego m ałżeństw a
należy na ty ch m iast podać do wiadom ości 
niżej podpisanem u urzędnikow i s tan u  cy
w i In ego. K atow ice, d n : a 7 g ru d n ia  1936 r. 
U rzędnik  stan u  cyw ilnego w zastępstw ie 
(podpis nieczytelny).

tWydawca: Helena Monsiorska. — Rid. naczelny: H. ĆwSerk. -— Druk. .,Expres Zagłębia4' Sosnowiec, Teatralni 1-a. — Rea. odp.: Tadeusz Lipski.


